
NOWOŚĆ!
J. K ossowski

W W O G E Z A C H  S T R A S Z Y  NOCAMI
dalszy ciąg powieści „Wici w puszczy“. 
Stron 382. Płócienna opr. Obwoluta. 

CENA 15/- 
Na żądanie wysyła 

KATOLICKI OŚRODEK  
W YDAW NICZY „VERITAS“

12 Praed Mews, London, W. 2

KATOLICKI TYGODNIK RELIG II NO-KULTURALNY

com ian
J E Ś L I  L E K I .  TO Z A P T E K I

6BA B0W SK K 80
175, DRAYCOTT AVENUE, 

LONDON, 3W.3, ENGLAND

ROK X. Nr 2 (446')

NIEDZIELA, 8 STYCZNIA 1956 R.

P U N K T Y  W I D Z E N I A S. FIDELIS

¡ P O Z I O M  
I A R G U M E N T Y MISJONARZ ÂL6ERU-

Akcja „zbliżania“ emigracji do Kra
ju, prowadzona przez czynniki reżymo
we, trwa już około sześciu miesięcy. 
W okresie tym ujawniły się już dość 
wyraźne metody, jakimi postanowiono 
tę akcję prowadzić, craz treść, którą 
przedstawia się polskiemu emigranto
wi do przemyślenia i dyskusji. Warto, 
wydaje mi się z dystansu tych sześciu 
miesięcy przyjrzeć się bliżej zarówno 
treści jak i metodom, aby zrozumieć 
lepiej, czym one w istocie są.

Pierwsza uwaga, jaka się tu nasu
wa, dotyczy zasadniczej a narzucającej 
się z całą jaskrawością niekosenkwen- 
cji tej akcji, mówiąc terminologią dia
lektyczną — dotyczy „węwnętrznej 
sprzeczności“ całej imprezy. Z jednej 
bowiem strony reżym postanowił pro
wadzić spodziewany dialog z emigra
cją „z pozycji“ szczerości, otwartości 
i zaklęcia na patriotyzm, słowem rze
czowo, poważnie i na poziomie pewnej 
argumentacji intelektualnej, ale z dru
giej zaraz strony praktyczne przepro
wadzenie tego dialogu przez inicjato
rów stoi na poziomie już nawet nie 
sennika egipskiego, ale czegoś jeszcze 
prymitywniejszego.

Jednym z głównych elementów ca
łej akcji jest specjalnie zmontowana 
rozgłośnia „Kraj“, która nadaje co
dziennie programy dla słuchaczy z 
emigracji polskiej w krajach zachod
nich. Audycje tej radiostacji stoją na 
bardzo niskim poziomie. Zdarza się 
nieraz pogadanka jako tako interesu
jąca i napisana ludzkim językiem, 
większość jednak materiału, który kil
ka razy dziennie idzie w eter, jest 
zarówno pod względem argumentacji, 
jak i stylu stekiem naiwnych i niepo
radnych głupstw. Dotąd, gdy się w 
prasie wychodzącej w Polsce chciało 
wskazać na niski poziom prasy i pu- 
blikacyj, mówiło się o kronice lokal
nej pism polsko-amerykańskich, a ich 
notatki i wyrażenia były przedmiotem 
drwin. Sądzę, iż od chwili uruchomie
nia przez komunistów rozgłośni „Kraj“, 
nikt już przykładu dotychczasowego 
nie będzie cytował, a natomiast wska
że na styl i poziom definiowania owej 
reżymowej imprezy radiowej, zwłasz
cza zaś jej działu polemik i „korespon
dencji ze słuchaczami“.

Wymyślono sobie gdzieś w komuni
stycznych centralach, że rozgłośnia 
obliczona na emigrację powinna mieć 
codzienny przegląd prasy emigracyj
nej. Jakoż istotnie ten dział polemicz
ny pojawia się od pewnego czasu co
dziennie. Brane są na warsztat za
interesowań autorów „ przeglądu prasy 
emigracyjnej“ przede wszystkim te pi
sma, które mają wpływ na społeczeń
stwo emigracyjne. No, i obrabiane są 
niemiłosiernie.

Jednak niemiłosiernie nie dla tych 
pism, ale dla samych autorów audycji. 
Sposobu, w jaki jest ten przegląd ro
biony, wstydziłby się dziennikarz z 
najbardziej zapadłej dziury prowin
cjonalnej najbardziej zacofanego kra
ju, a tu kropi się te przeglądy co
dziennie przez długie kwadranse i w 
dodatku zakłada, że treść owych elu- 
kubracji może mieć jakiś wpływ na 
słuchacza. Najulubieńszym chwytem 
w tych audycjach jest np. wyrwanie 
pół zdania z tekstu takiego czy inne
go omawianego artykułu, uzupełnienie 
tej połówki własnym dalszym ciągiem i 
nadanie tak skonstruowanej treści sen
su zupełnie odmiennego od tego, który 
zawierał artykuł. Po takiej operacji ko
mentator wybiera nieodmiennie je
den z dwóch wniosków: albo że emi
gracyjny dziennikarz jest zdrajcą swe
go narodu, albo, że przyznaje rację te
zom komunistycznym. Jest to oczywi
ście, jeden tylko ze stosowanych spo
sobów, wszystkie one jednak mają ten 
sam poziom argumentacji.

Wydaje mi się, iż powyżej opisany 
stan rzeczy pochodzi z dwóch przy
czyn. Pierwsza jest mechanicznym 
przeniesieniem na społeczeństwo emi
gracyjne stampy propagandowej z sy
tuacji krajów opanowanych przez ko
munistyczną dyktaturę, gdzie nikt nie 
może sprzeciwić się propagowanej tre
ści. Jest to gruba pomyłka perspekty
wiczna i gatunkowa. Społeczeństwo 
emigracyjne żyje w stanie wolności. 
Nikt nie musi wysłuchiwać twierdzeń 
propagandowych, każdy może przeciw 
każdemu twierdzeniu podnieść publicz
ny protest, co prowadzi do tego, iż 
słuchacza, czy czytelnika emigracyjne
go można przekonać tylko a r g u 
m e n t e m ,  a nie wiechciem ze 
słomy pustych słów. Ten drobniutki 
fakt autorzy ataku na emigrację prze
oczyli i spodziewają się naiwnie, że 
metody ustroju totalitarnego mogą

mieć jakiś wpływ na ludzi żyjących na 
wolności.

Druga przyczyna ubożyzny i tande
ty teKstow podsuwanych przez re
żym komunistyczny emigracji leży w 
nicości t r e ś c i ,  którą komuniści z 
Polski mogą zaofiarować polskiemu 
emigrantowi.

Jazimiż bowiem argumentami uza
sadniają swój apel pogodzenia się z 
rzeczywistością panującą w KrajuV 
Autorzy tycn tekstów na czoło argu
mentacji wysuwają twierdzenie, iż 
ermgracja, trwając w uporze, występu
je przeciw swemu krajowi, przeciwko 
ojczyźnie. Nipy, że ojczyzna pracuje, 
zmaga się, kwitnie, a  tu emigrant wbi
ja  w jej natężone wysiłkiem plecy — 
noż. Twierdzą dalej, że emigracja łą
czy się z Niemcami, z hitlerowcami, 
aby po raz drugi zrobić wrzesień 1939 
ioku i zniszczyć Kraj. Twierdzą dalej, 
iż przywódcy emigracji, wszystkie in
stytucje społeczne, wszystkie czasopi
sma i ośrodki dysitut-yjne żyją i tuczą 
się pieniędzmi daw^n^nn przez obce 
wywiady za zdradzame interesów Pol
ski. Jeono z najuporczywszych twier
dzeń dotyczy poissicn Ziem Odzyska
nych, że emigracja cnce je przehan- 
dlować Niemcom ca jakieś bliżej nie
określone korzyści. Jest parę jeszcze 
takicn stereotypowych twierdzeń, któ- 
i e reżym prezentuje z zabójczą mono
tonią w swoich audycjach, artykułach 
i bi oszurach czytelnikowi emigracyj
nemu.

Któż może tym sloganom uwierzyć? 
Człowiek, który żyje na emigracji wie 
z miejsca, że wszystko tc jest nędzny 
nonsens i ani się na taki „argument“ 
obejrzy. Ale fakt nierzeczywistości 
tych twierdzeń wpływa na poziom ich 
sformułowania. To są tezy założone, 
nakazane z góry, które muszą się w 
audycjach i artykułach pojawiać i do 
których musi być wszystko naginane, 
wbiew prawdzie, wbrew rzeczywisto
ści. Czy można się dziwić, że w efekcie 
daje to publicystykę na poziomie Ka
czego Dołu? Zarówno nasze pismo, jak 
i wieie innych pism emigracyjnych — 
prowadzi stałą kronikę niemiecką, 
bardzo czujną i absolutnie niekrępo- 
waną w sądach: ZYCIE wydało spe
cjalny numer niemiecki z bardzo kry
tyczną oceną współczesnego życia nie
mieckiego. Oczywiście, ani śladu o tym 
w rozgłośni „Kraj“. Za to co drugi 
dzień o tym, że emigracja zawarła so
jusz z hitlerowcami' aby „zdradzić oj
czyznę“. Przykłady tego rodzaju „pu
blicystyki“ można mnożyć w nieskoń
czoność.

Mówiąc krótko, nierzeczywistość ar
gumentacji reżymu w stosunku do 
emigracji, a co za tym idzie i jej skan
dalicznie niski poziom, pochodzi stąd, 
że cała owa komunistyczna ofensywa 
na emigrację m u s i  pomijać jedyny 
istotnie prawdziwy argument i różni
cę — różnicę założenia. Emigracja 
ani nie „zdradza ojczyzny“, ani nie 
paktuje z Niemcami, ani nie sprzedaje 
Ziem Odzyskanych, ani nie jest na 
żołdzie obcych wywiadów — emigracja 
tylko nie godzi się w imieniu całego 
narodu, całej ojczyzny, jak emfatycz- 
nie wyrażają się reżymowcy, na stan 
rzeczy w swoim kraju. Uważa, jak 
uważa cały naród polski, że stan rze
czy jest narzucony wbrew jego woli, 
że służy obcym interesom, którą to 
wolę narodu można by stwierdzić bez 
większego trudu, gdyby się informacje 
o istotnych życzeniach Kraju czerpało 
nie z propagitek, ale ze zwykłego wol
nego głosowania.

O wszystkim się w omawianej ko
munistycznej kampanii pod adresem 
emigracji mówi, nie mówi się tylko o 
tym, co jest jej istotą. I dlatego cała 
ta kampania jest tak beznadziejnie pu
sta, tandetna i beznadziejnie płaska. 
Aby zaś przekonać się do jakich rekor
dów nonsensu może prowadzić, wy
starczy przeczytać w warszawskim 
„Przeglądzie Kulturalnym“ artykuł o 
nowej emigracji Jerzego Putramenta 
pt. „Tamci“ ( w jego cyklu korespon
dencji ze Stanów Zjednoczonych pt. 
„Dwa łyki Ameryki“). Putrament jest 
pisarzem niewielkiego talentu, ale ma 
wyrobienie pisarskie i pewien poziom 
kulturalny. Gdy zabiera się jednak do 
pisania o emigracji, wpada w na
pastliwy ton antyintelektualny. Pi
sze tak o nas, jakby emigracja była 
zbiorem łobuzów, zdrajców i notorycz
nych tumanów. Jakby trzonem i isto
tą emigracji nie była właśnie i jedynie 
treść wyłącznie intelektualna.

Na tej oczywiście płaszczyźnie dys
kursu z emigracją reżym zaryzykować 
nie może.

J. K.

Postać Karola de Foucauld, żołnie
rza, patrioty, Francuza, podróżnika 
odkrywcy, a przede wszystkim człowie
ka Bożego, którego miłość do Chrystu
sa płonęła jak żagiew na pustyni, mr. 
w sobie tyle elementów niezwykłych, 
takie budzi głębokie zainteresowanie i 
podziw, tak wzrusza, że chętnie sięga 
się po każdą nową książkę, która nam 
postać tę przybliża i dokładniej daje 
ją poznać.

Literatura o ojcu de Foucauld jest 
bowiem wcale obfita; przeważają oczy
wiście opracowania francuskie, z do
skonałą biografią René Bazina na cze
le (.1921), jednak nie brak i szeregu 
książek angielskich, m. in. Anny Free- 
mantle „Desert Calling“, wydanej kil
ka lat temu w Nowym Jorku. Liczne 
listy Karola de Foucauld do rodziny i 
przyjaciół również stanowią ważne 
źródło biograficzne.

Między innymi ukazała się na lon
dyńskim rynku wydawniczym książka
R. V. C. Bodley‘a pt. „The Warrior 
Saint“ (Robert Hale Limited, London 
1954, str. 302). Autor nie jest katoli
kiem, i niejednokrotnie zajmuje posta
wę krytyczną wobec pewnych aspektów 
ducha i życia katolickiego. Tym większy 
to hołd dla świętości i w ogóle indywi
dualności Karola de Foucauld, że życie 
jego wzbudziło w innowiercy takie za
interesowanie, którego dowodem i owo
cem jest książka, mająca pewne braki, 
ale przecież ciekawa i dobrze napisa
na. Pozwala ona nam śledzić życie te
go świątobliwego rycerza-mnicha od 
niezbyt zachęcającego początku do 
tragicznego końca. Nie jest to oczywi
ście taki konwencjonalny żywot świę
tego w rodzaju tych, które wzruszają 
dusze proste i w życiu swym religij
nym nieco szablonowe. Ojciec Charles 
de Foucauld był naturą złożoną, skom
plikowaną.

Karol Eugeniusz wicehrabia de Fou
cauld de Pontbriand urodził się 15 
września 1858 roku w Strassburgu w 
Alzacji wówczas (jak i po 1918 reku) 
jeszcze francuskiej. Pochodził ze sta
rej rodziny arystokratycznej, której 
członkowie od czasów Karola Wielkie
go służyli na wielu wybitnych stano
wiskach Kościołowi i Francji. Wielu z 
nich położyło życie dla ojczyzny na 
polu bitew, byli też Foucauldowie mę
czennikami za sprawę Kościoła.

Karol i młodsza jego siostra Maria 
stracili rodziców, gdy Karol miał około 
sześciu lat. Wychowaniem dzieci zaję
li się dziadkowie (ze strony matki), 
pułkownikostwo de Morlet, zamieszkali 
również w Strassburgu. Młody Karolek 
okazał się od najwcześniejszych lat in
dywidualnością niezmiernie trudną do 
prowadzenia. Jak pisze jego biograf, 
miał on osobowość zarówno egocen
tryczną, jak niekonwencjonalną, samo
lubną, ale i gwałtowną. Był też nie
zwykle leniwy i niczego nie robił, co 
by mu nie dogadzało albo go nie inte
resowało. Odznaczał się jednak znako
mitą pamięcią, a gorejące jego czarne 
oczy świadczyły o nieprzeciętnej inte
ligencji. Brak było wzajemnego zrozu
mienia między ponad siedemdziesię
cioletnim ekspułkownikiem a jego kil- 
koletnim wnukiem, którego chciał 
traktować jak rekruta, co wywoływało 
u chłopca otwarty i niekiedy bardzo 
gwałtownie się wyładowujący bunt. 
Również pobyt w szkołach nie zdołał 
pchnąć go na drogę spokojnego, pra
widłowego rozwoju. Zależnie od chwi
lowego nastroju oddawał się albo kom
pletnemu lenistwu, albo też każdą 
wolną chwilę poświęcał czytaniu. Po
trafił zdobyć również nagrody i po
chwały, gdy mu spodobało się przyło
żyć się do pracy, ale efekt końcowy je
go zajęć szkolnych był raczej mizer
ny. Chłopiec był nie tylko leniwy, ale 
i niesłychanie łakomy. Późniejszy głów
nodowodzący armiami alianckimi w 
1939 roku gen. Gamelin, który był 
młodszym kuzynem Karola, wspomina 
w swych pamiętnikach, że ilekroć on i 
inne dzieci podczas uroczystości ro
dzinnych zauważyły zbliżającego się do 
stołu Karola, miny im rzedły, bo wszy
stkie przeznaczone dla nich ciastka i 
cukierki znikały błyskawicznie.

Jedyna osoba, która umiała wpłynąć 
na tego niesfornego, buntowniczego i, 
powiedzmy sobie, niesympatycznego 
sztubaka, która zdawała się go rozu
mieć i z której opinią się liczył — była 
osiem lat starsza od niego kuzynka 
Maria Moitessier, późniejsza wicehra- 
bina de Bondy.

Przyjaźń między tym dwojgiem ku
zynów zadzierzgnęła się na całe ich 
życie w czasie pobytu Karola w domu 
pp. Moitessier pod Chartres w 1869 r. 
Maria nigdy nie straciła wiary w szla
chetność charakteru swego kuzyna,

nawet w okresie najgorszych jego wy
bryków. Młody chłopak znalazł wresz
cie kogoś, kto go rozumiał i podchodził 
do niego z uczuciem; budziło to w nim 
głęboki odzew i jego stosunek do ku
zynki Marii oparty był na trwałym 
uczuciu wzajemnego zaufania i praw
dziwej szczerej miłości, skazanej zresz
tą na niezaspokojenie cielesne, ale 
przez to właśnie tym szlachetniejszej i 
wartościowszej.

Po wojnie francuskc-pruskiej w 1870 
1871, w której wyniku Alzacja przy

padła na nowo utworzonej Rzeszy, płk 
de Morlet osiedlił się z wnukami w 
Nancy. Karol był teraz dorastającym 
młodzieńcem o bardzo określonych 
przekonaniach, mocno odbiegających 
od świata pojęć jego dziadków; zaczął 
skłaniać się ku wolnomyślicielstwu, 
uważał Boga za wytwór metafizyczny, 
a za zadanie Kościoła ograniczanie 
wolności osobistej. Poglądy te i tym 
podobne wygłaszał otwarcie, co tak 
zaniepokoiło starego pana de Morlet, 
że postanowił chłopca umieścić w ko
legium jezuickim przy rue des Postes 
w Paryżu. Metody wychowawcze tego 
zakładu przewidywały konieczność 
przestrzegania wyznaczonych nerm 
postępowania, za ich przekraczanie zaś 
nakładały kary, które młody wicehra
bia odczuwał, jak w ogóle całą tam
tejszą dyscyplinę, jako coś nieznośne
go. Wreszcie sami ojcowie jezuici do
szli do przekonania, że dalszy jego po
byt w szkole jest niepożądany, z czym 
Karol zgodził się bez zastrzeżeń.

Po powrocie do Nancy złożył egza
min wstępny do szkoły wojskowej w 
yt. Cyr, do której został orzvięty w 
i876 roku w wieku ’lat 18. Jego kolega
mi byli tam m. in. późniejsi marszał
kowie Francji Petain i Franchet d‘Es- 
perey oraz Henryk Laperrine, jego 
przyjaciel z późniejszych lat spędzo
nych w Afryce i pogrzebany z nim w 
jednym grobie. W St. Cyr młody kadet 
zachowywał się mniej więcej tak, jak 
w domu dziadków. Urządził się po swo
jemu, nie dbając wielce o dyscyplinę, 
o wygląd zewnętrzny, przy ogromnej 
tuszy trudno mu było podołać ćwicze
niom pieszym czy konnym. Tymcza
sem zmarł płk de Morlet. Karol zna
lazł się w posiadaniu wcale znacznej 
fortuny — 840 tysięcy franków, równa
jących się ówczesnym £  33.600 przy 
czterokrotnie wyższej sile nabywczej w 
porównaniu z obecnymi czasami. Opie
ka nad młodym rodzeństwem przeszła 
teraz do rąk ich ciotki Mme Moites
sier, słynnej piękności paryskiej w 
owych czasach. Pobyt w St. Cyr nie za
pisał się chlubnie w życiu młodego 
Fcucauld. Rozkosze, którym w tym 
czasie hołdował, ograniczały się nie
mal wyłącznie do sfery żołądka i pod
niebienia. Zaniedbywał się w swych 
obowiązkach szkolnych i w końcowym 
egzaminie był jednym z ostatnich. Ten 
sam sybarytystyczny tryb życia prowa
dził następnie w szkole kawaleryjskiej 
w Saumur. I tam nie bardzo oglądał 
się na przepisy i miał na sumieniu ta
kie kawały, jak wymknięcie się w prze
braniu z koszar, za co skazany był na 
areszt domowy, jak wyjazd na bal do 
Tours, gdzie jeanak eskapada jego 
sromotnie się zakończyła w zgoła gro
teskowych okolicznościach, bo przy
prawiona broda wpadła mu do zupy, 
kelner doniósł o tym właścicielowi 
restauracji, a zbadanie papierów do
prowadziło do odstawienia go pod es
kortą do Saumur i przedłużenia i za
ostrzenia aresztu domowego. Podob
nych wybryków było więcej. Nic więc 
dziwnego, że rodzina była wyraźnie 
zaniepokojona jego zachowaniem, a 
zwłaszcza nieprawdopodobną jego roz
rzutnością. Kiedyś wykupił za 18 ty
sięcy franków (około 4000 dolarów) 
cały zapas wina jednego z miejsco
wych hoteli; chciano go ubezwłasno
wolnić i tylko sprzeciw kuzynki Marii, 
wicehrabiny de Bondy, udaremnił wy
konanie tej groźby. Ukończył on wresz
cie szkołę w Saumur i to jako dosłow
nie ostatni kandydat egzaminacyjny. 
Poufne sprawozdanie o nim stwierdza, 
że pan de Foucauld nie posiada zgoła 
poczucia obowiązkowości i dyscypliny, 
ma pustą głowę, a opanowany jest wy
łącznie żądzą zabaw i rozrywek.

Czy tak czy inaczej Charles de Fou
cauld jest teraz oficerem, pierwszym 
jego garnizonem był Pont-a-Mousson. 
Młody oficer zaczął teraz dopiero inte
resować się kobietami, ciesząc się 
wśród nich wielkim wzięciem. Jednak 
jego „afery miłesne“ są krótkotrwałe i 
przelotne. Trwalszy stosunek nawiązał 
tylko z jedną z nich — Mimi, osóbką 
wielkiej urody, jasnowłosą o fiołko
wych oczach, dość pustej głowie, ale 
mającej tę zaletę, że nie narzucała 
się nigdy i nigdy nie urządzała scen.

0. KAROL
Przyjęcia i zabawy urządzane przez 

porucznika de Foucauld stały się 
wkrótce sławne. Kawa naparzana była 
nie na wodzie, lecz na wódce, słynnym 
w tych okolicach „Kirscłru“. Kiedyś 
urządził dla Mimi bal na zamarzniętej 
Mozeli. Sosny nadbrzeżne ubrane były 
festonami i lampionami barwnymi, po
za tym ogromne wazy z płonącym pon- 
czem również rozświetlały ncc. Mimi 
była ośrodkiem zabawy. Okryta fu
trami, rozbawiona i roześmiana spo
czywała na saniach, mających kształt 
łabędzia. Dwaj młcdzi oficerowie na 
łyżwach pchali sanie po gładkiej tafii 
lodowej. Inni oficerowie pląsali na 
łyżwach ku rozrywce Mimi. Gdy ape
tyty się zaostrzyły, służba wytoczyła 
suto zastawione stoły na środek rzeki. 
Zaczęła się uczta przy blasku płonące
go ponczu. W końcu de Foucauld pole
cił oczyścić ze śniegu grupę sosen i 
podpalić, przy tej niezwykłej ilumina
cji na nowo zaczęły się pląsy na lo
dzie. Tak oto zabawiał się wicehrabia 
de Foucauld.

Wkrótce jednak pułk huzarów, w 
którym służył, przeniesiony został do 
Algerii. Karol nie zamierzał rezstać 
się z Mimi i wysłał ją naprzód do Afry
ki, do miejsca nowego postoju pułku. 
Gdy interwencja dowódcy pułku, by ją 
odesłał z powrotem do Europy, nie od
niosła skutku, zarządzeniem ministra 
wojny porucznik Charles de Foucauld 
został przeniesiony w stan nieczynny.

Powrócił więc do Europy, ale osiadł 
zrazu w Evian nad jeziorem genew
skim, gdzie pilnie kontynuował zaczę
tą jeszcze w Algerii naukę języka arab
skiego i berberskiego. Po kilku nriesią- 
cah wyouidiia w Afryce rewolta prze
ciwko Francuzom. Foucauld natych
miast oddał się do rozporządzenia wła
dzom wojskowym; został mu też przy
wrócony stopień oficerski w pułku, 
który przed kilku miesiącami z takim 
skandalem zmuszony był opuścić. Ale 
po pewnym czasie znowu nieopanowa
ny temperament stanął na przeszko
dzie dalszej jego karierze wojskowej. 
Gdy odmówiono mu prawa wzięcia 
udziału w jakiejś wyprawie eksplora
cyjnej pod wodzą Laperrine‘a, podał 
się do dymisji, która została przyjęta.

Rozstanie się Karola de Foucauld — 
teraz już na zawsze — z wojskiem, wy
wołało konsternację w jego kołach ro
dzinnych. Okazało się, że w ciągu 
czterech lat od śmierci dziadka roz
trwonił on 110 tysięcy franków, zo
stał więc wzięty pod kuratelę finanso
wą, co przyjął spokojnie i bez protes
tu. Osiad^ w Algerii i w dalszym ciągu 
uczył się języka tuziemców. Coraz sil
niej pozostawał pod urokiem tego kra
ju i pustyni. Za poradą Kalasantego 
Motylińskiego, oficera-tłumacza w je
go dawnym pułku, z którym się za
przyjaźnił, nawiązał kontakt z dyrek

FOUCAULD
torem biblioteki miejskiej w Algerze 
Oscarem iviac Caitny (pochodzenia ir
landzkiego), któremu zwierzył się ze 
swego zamiaru spenetrowania MaroK- 
ka. Był to rok 1882 i zapuszczenie się 
w głąb tego nieznanego wówczas i 
niezbadanego, a dzikiego kraju, było 
przedsięwzięciem niezm.ernie ryzykow
nym. Wspólnie opracowali plan tej 
wyprawy. Foucauld miał przeobrazić 
się w młodego rabina i w towarzy
stwie starszego znacznie, tym razem 
prawdziwego rabina — Mordekaj Abi 
Seroura — po dłuższych przygotowa
niach udał się w głąb Marokka. Prze
bywał tam busko rok w ustawicznym 
niebezpieczeństwie życia, wsrod me- 
zwykłycn truuow i przygód, przeno
sząc się usiawicznie z miejsca na miej
sce. Foucauld zeorał niezmiernie cen
ny materiał opisowy w zakresie geo
grafii i folkloru. Dotarł nawet do mu
rów świętego miasta muzułmanów — 
Czeczuanu, przemierzył grzbiet dzikie
go Atlasu, notując pilnie wszystko, co 
widział, robiąc szkice i stuciiując oby
czaje i dialekty lokalne.

Po powrocie do Algeru w 1884 roku 
Foucauld zabrał się do opiacowania 
książki o Marokku na podstawie ma
teriału zebranego w czasie tej niezwyk
łej podroży. Tymczasem pizyznano 
mu złoty medal Fianęuskiego Towa
rzystwa Geograficznego i zaproszono 
do wygłoszenia odczytu w tym gronie, 
jednak Foucauld wymówił się od tego 
zaszczytu. Niebawem w towaizysiwie 
swego przyjaciela Motylińskiego (kLo
rą to postacią warto, by jakiś badacz 
polski się zainteresował, bo chociaż 
nie jest ona formatu de Foucauld a, 
jednak musiała być osobistością warto
ściową i zasłużoną, skoro de Foucauld 
obdarzył ją zaufaniem i przyjaźnią) 
udał się z Algieru na południe, zwie
dził znaczny szmat Sahary i zakoń
czył tę wyprawę w Gabesie w Tunizji. 
W ciągu trzech miesięcy przemierzył 
około 1100 mil, zwiedzając po części 
kraj, w którym dotąd stopa Europej
czyka nie postała.

Po powrocie do Paryża w dalszym 
ciągu pracował nad swą książką o Ma
rokku. Ale wśród pracy i okazyjnych 
wizyt towarzyskich Foucauld odczuwał 
jakiś dziwny niepokój. Zetknięcie się 
ze światem Islamu i jego fanatycznymi 
wyznawcami, zetknięcie się z ciszą i 
urokiem pustyni, wywołało w duszy 
tego niegdyś libertyna i gurmanda re
fleksje głębokie, prowadząc go na 
nowe drogi, otwierając nieznane hory- 
ryzonty! Foucauld zaczął odczuwać 
pragnienie czegoś wyższego, gruntow
nej zmiany swego życia, łączności z 
Bogiem. Zaczął się w nim dokonywać 
przełom duchowy.

Poznał w tym czasie proboszcza pa
rafii św. Augustyna w Paryżu, ks. Hu- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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vełin, któremu zawdzięczał ostateczne 
nawrócenie. Ale Foucauld niczego nie 
umiał robić połowicznie. Jego powrót 
do wiary oznaczał równocześnie nie
odwołalne oddanie się na służbę Bogu. 
Wicehrabia de Foucauld wstąpił więc 
do zaKonu trapistów o regule jednej z 
najsurowszych, jaką znamy. Był to 
roK 1890.

*

ŻAGIEW NA PUSTYNI

Między młodością a wiekiem męskim 
Karola de Fc-ucamd istnieje różnica 
tak wielka, że wydawać by się mogło, 
iż mamy do czynienia z dwoma rożny
mi iuazmi. Ojciec de Foucauld w ni
czym pozornie nie przypomina owego 
młodego kaaeta czy olicera goniącego 
za rozrywkami nie najwyższej jakości, 
zajętego prawie wyłącznie zaspokaja
niem swych rozlicznych apetytów, do
gadzającego sooie, myślącego tylko o 
sooie. Okres jego wypraw i podroży 
wraz z przygotowaniami do nich i o- 
praccwywamem icn rezultatów łączy 
te dwa, tak skrajnie od siebie różnią
ce się wielkie etapy jego życia. Pobyt 
w Airyce i głęboaie wrażenie, jakie na 
nim wywai ła pustynia, prowadziły go 
do odnalezienia duszy i do zarzucenia^ 
dawnego, bezużytecznego życia.

Jesii się jednak głębiej zapuścimy w 
bananie nuwycn dróg życia de Fou- 
cauicra, dostrzeżemy, ze pewne cechy 
zasadnicze jego ustroju psychicznego 
pozostały niezuiitnione. Pozostał prze
de wszystkim po dawnemu skrajnym 
indywidualistą. Tak jak nie umiał się 
podporządkować dyscyplinie zbiorowej 
szauiy ojcow jezuimw czy wojska, tak 
tez po pewnym okresie modlitwy i 
ciężkiej pracy fizycznej w zakonie tra
pistów, do ktorego wstąpił, zaczął two
rzyć plany organizowania nowego za
konu o regule jeszcze ostrzejszej niz 
trapistów i w końcu, gdy coraz wyraź
niej zaczął krytykować życie zakonne, 
w którym mu przyszło przebywać, ks. 
Huvelin, jego dyrektor duchowny, do
radził mu, by me składał końcowych 
śiudow . Foucauld na to się zgodził, a 
opat generalny zakonu w Rzymie przy
chylił się do jego prośby doszedłszy do 
przekonania, że ten pokorny braciszek 
posiada jednak zbyt wiele instynktu 
niezależności i że pobyt jego nie jest 
wskazany w zakonie trapistów, czy w 
jakimkolwiek innym zgromadzeniu 
klauzurowym. Po mniej więcej sześciu 
latach zatem przebywania w domach 
zakonnych trapistów w Notre Damę 
des Neiges w Sewennach, w Akbesie w 
Syrii i w Staueli pod Algerem, brat 
Alberic imię zakonne de Foucauld'a) 
rozszedł się z zakonem, przestał być 
trapistą, zachował jednak charakter 
zakonnika i złożył śluby dozgonnej 
czystości i ubóstwa.

W lutym 1897 roku udał się do Zie
mi Świętej, gdzie przebywał przez trzy 
lata, poddając się najostrzejszemu ry
gorowi abnegacji i poniżenia. Pragnął z 
całego serca iść w ślady Chrystusa Pa
na i prowadzić życie pokorne w ubó
stwie i kompletnym zaparciu się sie

bie Ubiór jego składał się z różnych 
części garderoby starych i znoszonych, 
pczoieranych u handlarzy starzyzną i 
zwiacał na niego uwagę gawiedzi i mi
mo woii zachęcał dzieci do obrzucania 
go kamieniami. Był to jeszcze jeden 
sposob upokarzania się. Po przybyciu 
do Palestyny zgłosił się do zakonu 
franciszkanów w Nazarecie, ale wkrót
ce zamieszkał przy klasztorze sióstr 
klarysek w Betlejem jako ogrodnik i 
faktotum do różnych posiug i poleceń. 
Okazał się jednak do tych zajęć mało 
zdatny i użyteczny, toteż przydzielano 
mu takie funkcje, jak służenie do 
Mszy sw., roznoszenie poczty itp. ReoZ- 
tę czasu poświęcał na modlitwę, medy
tacje i studia teologiczne.

Po upływie .pewnego czasu przełożo
na klasztoru matka Maria od sw. Mi
chała domyśliła się, a potem znalazła 
potwierdzenie tego domysłu z ust sa
mego de Foucauld, że ten pokorny i 
cicny posługacz był człowiekiem z jej 
siei y społecznej, człowiekiem wykształ
conym i obytym, z którym miała wie
lu wspolnyen znajomych. Brat Karol, 
bo tak się teraz nazywał, otrzymał 
zwolnienie z innych zajęć poza rozno
szeniem poczty i mógł odtąd więcej 
czasu poświęcać 'studiom teologicznym 
i zajęciom duchowym.

Zainteresowała się nim też i matka 
przełożona klarysek w Jerozolimie i 
zacnęcała go oo utworzenia nowego 
zakonu, o którym brat Karol marzył. 
Niestety, nie udało mu się pozyskać 
kandydatów do tego zakonu, cnyba 
najsurowszego w historii Kościoła. 
Między tymi dwoma klasztorami kla
rysek w Betiejem i Jerozolimie upływa
ło życie brata Karola w sposób dają
cy Wiele zadowolenia duchowego. Dał 
się też w tym czasie nakłonić do przy
gotowań do wyświęcenia na księdza i 
w sierpniu 1900 roku zjawił się w Pa
ryżu, by omówić wszystkie szczegóły 
z ks. Huvelin, w dalszym ciągu jego 
kierownikiem duchowym. Ks. Huvelin 
poiecił mu przygotowanie się do stanu 
duchownego pod kierownictwem Dom 
Marcina, przeora klasztoru trapistów 
w Notre Dame des Neiges, dokąd brat 
Karol teraz się udał po raz wtóry- Zo
stał .wyświęcony na księdza dnia 9 
czerwca 1901 roku.

W parę miesięcy później ks. de Fcu- 
cauld udał się w drogę. do Algerii o- 
trzymawszy zgodę władz kościelnych 
na przeniesienie swej działalności 
duszpasterskiej do Afryki Północnej. 
Oczekiwał go tam prefekt apostolski 
Sahary Mgr Guerin, młodszy o kilka
naście lat od niego, który stał się je
go protektorem i doradcą duchowym.

Pewne trudności przy instalowaniu 
się na terenie afrykańskim musiał po
konać ze strony przeora białych ojców, 
mających pod swą opieką pracę misyj
ną na tym obszarze. Jednak dzięki po
mocy swego przyjaciela z czasów St. 
Cyr, Henryka Lacroix, szefa wydziału 
krajowego w urzędzie generalnego gu
bernatora Algerii, udało mu się poko
nać te przeszkody.

Na miejsce pierwszej misji ks. de 
Foucauld‘a wybrany został Beni Ab-
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bes, na krańcu wielkiej pustyni za
chodniej, około 500 mil na południe od 
Oranu. Po arodze ks. Foucauld był 
podejmowany gościnnie i z wielką a- 
tencją przez władze wojskowe. Dotarł 
do Bem Abbes w końcu października i 
z wielką radością zabrał się do fundo
wania pierwszej swej „parafii“. W Be
ni Aobes, małym, murem otoczonym 
mizSLeczku, mieścił się niewielki gar
nizon francuski. Dokoła rosło 10 ty
sięcy palm na oazie, której ośrodkiem 
był właśnie Beni Abbes. Wkrótce, na 
obszarze 20 akrów ziemi nabytej przez 
c. oe Foucauld, stanęły zręby jego ka
plicy i domostwa wraz z dodatkowymi, 
prymitywnie zbudowanymi pomiesz
czeniami — magazynami, izbą chorycn 
itd. Przy pomocy żołnierzy zabudowa
nia te wzniosły się prędko, jak rów-, 
nież mur otaczający cały ten teren.

Ojciec de Foucauld więc zadomowił 
się wnet w tej pierwszej swej parafii. 
Co onia odprawiał Mszę św., udzielał 
błogosławieństwa i adorował Najświęt
szy sakrament. Pewną część dnia po
święcał na odwiedzanie chorycn i ubo- 
gicn wśród tubylców — Arabów i Mu
rzynów, albo na przyjmowanie ich w 
swej pustelni, która w jego marzeniach 
miała się stać zawiązkiem jego zako
nu — Braciszków Najświętszego Ser
ca.

Wstawał o godzinie czwartej rano, 
po czym modlił się i odprawiał Mszę 
sw. Q godzinie szóstej jadł kilka dak
tyli, a następnie przez godzinę odda
wał się adoracji Najświętszego Sakra
mentu. Czas do godziny jedenastej po
święcony był pracy fizycznej i intelek
tualnej. Obiad o godzmie 11.30 składał 
się z nieprzyprawionej zupy jęczmien
nej i rozgniecionych daktyli lub z 
Chleba kukurydzianego. Po południu 
odbywał drogę krzyżową i czytał wy
jątki z Pisma Świętego, oddawał się 
medytacjom i studiom teologicznym. 
Ponowna adoracja Najświętszego Sa
kramentu i modlitwy śpiewane (nie
szpory), kolacja (jak obiad), wreszcie 
dyskusje religijne z żołnierzami, dal
sze modlitwy i błogosławieństwo dopeł
niały programu dnia. O północy zry
wał się ze snu (nie z posłania, bo spał 
na gołej ziemi) i śpiewał „Veni Crea- 
tor“ oraz inne śpiewy religijne do go
dziny pierwszej po północy.

Niezależnie od tego były zajęcia 
związane z pielęgnowaniem w pustel
ni chorych i ubogich. Pisywał też 
mnóstwo listów — do rodziny i przy
jaciół oraz swych przełożonych du
chownych, jak Mgr. Guerin, ks. Huve- 
lin itd. Ciągle jeszcze pragnął założyć 
swój zakon, czemu sprzeciwiał się ks. 
Huvelin i projekt ten, jak i zapał mi-} 
syjny nawracania muzułmanów na 
wiarę katolicką należały do sfery uto
pijnej i nie miały warunków realizacji.

Ks. de Foucauld przywiózł trochę 
pieniędzy z Francji i przy pomocy te
go funduszu wykupywał z niewoli 
(wówczas tam jeszcze istniejącej) Mu
rzynów, chrzcząc przy tym niektórych. 
Ale i ten efekt chrystianizacyjny był 
wielce niezadowalający. Jeden tylko 
młody Murzyn i jakaś stara ślepa Mu
rzynka byli trwałymi nabytkami mi-

syjnymi księdza de Foucauld. Młodego 
Pawła Embarka (takie było nazwisko 
nawróconego) ks. de Foucauld zatrud
niał jako zakrystiana. Oddalał się on 
czasem na długie okresy czasu, ale w 
końcu jednak wracał, przyciągnięty 
magnetyczną osobowością tego męża 
Bożego. Był z nim również w ostatni 
dzień życia Foucauld‘a i był świad
kiem jego męczeńskiej śmierci.

Ks. de Foucauld wreszcie za po
średnictwem Mgr. Guerin otrzymał 
oficjalne zezwolenie na tworzenie swe
go zakonu Braciszków Najświętszego 
Serca, starania jego jednak o pozyska
nie nowicjuszy nie odniosły skutKu z 
powodu surowości reguły. Jedyny wy
jątek stanowił tylko eks-zołnierz, 
brat Michał, który jednak po paro
miesięcznym pobycie w pustelni mu
siał się z niej wycofać i zrezygnować 
z dalszych planów pozostania w zako- 

t nie, bo było to ponad jego miarę wy
trzymałości fizycznej i duchowej.

O. Henri, przeor trapistów w Staueli 
pisał o ks. de Foucamd w tym czasie: 
„Zycie jego jest tak surowe, że my 
wśród przełożonych naszego zakonu, 
mamy go w najwyższym poważaniu, 
jednak sądzimy, że jest on bardziej 
podziwu godzien, niż że nadaje się do 
naśladowania (plus admirable qu imi
table). Obawiamy się, że ci uczniowie, 
których moglibyśmy mu posłać,- wnet 
by się zniechęcili“. A dom Marcin z 
Notre Dame des Neiges również wypo
wiadał opinie, że intensywna koncen
tracja duchowa, którą ksiądz de Fou
cauld sobie narzucił i którą pragnie 
narzucić innym, jest tak nadludzka, 
że może ich przyprawić o pomieszanie 
zmysłów, zanim ich zabije nadmiarem 
surowości i abnegacji.

Sam ks. de Foucauld zaczął odczu
wać rygory, które sobie nałożył i mu
siał nieco pofolgować sobie i nieco le
piej się odżywiać, ponieważ zdrowie 
jego zaczęło szwankować na skutek 
nadmiernie ascetycznego trybu życia.

Po paru latach pobytu w Beni Abbes 
wybrał się ze swym przyjacielem płk. 
Laperrinem na południe, na teren tzw. 
Hoggaru, do kraju tajemniczych Tua- 
regow. Za zgodą władz duchownych 
ks. de Foucauld utworzył w Tamaras- 
set drugą swą parafię i tam się osied
lił. Pobudował sobie nową pustelnię, 
obwarował ją  na wszelki wypadek. Na
wiązał przyjazne stosunki z okoliczny
mi Tuaregami, a zwłaszcza z jednym 
z ich najwybitniejszych przywódców — 
Moussa ag Amasian. Był przyjmowany 
w domach i namiotach znaczniejszych 
Tuaregow, zapraszany był na różne 
ich uroczystości w rodzaju konkursów 
Doetycko-śpiewaczych. Ks. de Foucauld 
nauczył się dobrze języka Tuaregów i 
wkrótce zaczął tłumaczyć Pismo Świę
te na ten język, a wiele lokalnych pieś
ni i utworów poetyckich na język 
francuski.

Cieszył się wielkim poważaniem 
wśród ludności okolicznej, która nazy
wała go białym marabutem. Razem z 
Moussa w 1908 roku, udał się w podróż 
po Francji mając nadzieję, że zwiąże 
tym bardziej tego wpływowego Tuare- 
ga ze sprawą francuską. Istotnie,

Moussa pozostał do końca lojalnym 
poddanym Francji, chociaż w czasie 
pierwszej wojny światowej plemiona 
zamieszkujące francuską Afrykę Pół
nocną okazywały, niejednokrotnie, że 
gotowe są przy nadarzającej się oka
zji wywołać bunt przeciwko władzom 
francuskim.

Ojciec de Foucauld dzięki swym sto
sunkom z Tuaregami i swej doskonałej 
znajomości języków tamtejszych i 
psychologii mieszkańców, oddawał cen
ne usługi wywiadowcze i informacyjne 
władzom politycznym i wojskowym 
francuskim. Nic tedy dziwnego, że z 
chwilą wybuchu wojny w 1914 roku 
nie przyjęto jego zgłoszenia się do 
wojska w charakterze kapelana czy 
oficera i kazano mu pozostać na jego 
placówce. Laperrine, który w początko
wej fazie wojny przeniesiony został jako 
generał na front w Europie, po pew
nym czasie otrzymał rozkaz powrotu 
do Afryki, gdyż sytuacja tamtejsza 
wymagała wielkiej czujności i wzmoc
nienia autorytetu władz francuskich, 
a on właśnie cieszył się poważaniem i 
respektem plemion afrykańskich. W 
owym czasie szczególnie wojownicy z 
plemienia Senussi wywoływali duże 
kłopoty, napadając na mniejsze forty 
francuskie i znosząc drobniejsze od
działy na pustyni. Jeden taki zagon 
pod wodzą Si Mahometa Labeda zapu
ścił się w okolicę Tamarassetu. Celem 
jego było uprowadzenie „białego Mara
buta“, ktorego wpływ na Tuaregów 
tak krzyżował plany buntowników.

Było to 1 grudnia 1916 roku. Ojciec 
de Foucauld zachowywał środki ostroż- 
noci i gdy Paweł Embarek opucił pu
stelnię, by noc spędzić w miasteczku, 
dobrze zebezpieczył jej wejście. Gru
pa Senussich użyła podstępu, by 
dostać w swe ręce „białego Marabu
ta“. Zmusiła jednego ze znajomych 
księdza — Tuaraga El Madani, by 
udał, że przynosi mu pocztę, której te
go dnia spodziewał się ks. Foucauld. 
Gdy uchylił drzwi i wyciągnął rękę, 
został pochwycony i związany. Nie 
opierał się i w przeczuciu śmierci za
padł w głęboką modlitwę. Pojawienie 
się dwóch meharysów (żołnierzy tu
bylczych) z pobliskiego fortu Motyliń- 
skiego (nazwę tę zaproponował o. de 
Foucauld dla uczczenia swego przyja
ciela, gdy pierwotnym zamiarem władz 
było nadanie fortowi jego imienia) wy
wołało zamieszanie i strażnik oddał 
kilka strzałów z pistoletu do ojca de 
Foucauld kładąc go trupem na miej
scu.

Tak zginął ten dziwny misjonarz, 
który wprawdzie nie przysporzył Ko
ściołowi nowych wyznawców, którego 
życie jednak i przykład pozostawiły 
głęboki ślad w pamięci mieszkańców 
Sahary. Koleje jego życia przypomi
nają innego, większego mieszkańca 
Afryki Północnej — św. Augustyna, 
biskupa Hippony. I jeden i drugi mieli 
dość siły charakteru, by odwrócić się
0 1 rozkoszy życia, którym się oddawa
li, i za głosem łaski Bożej pójść na 
ciężką i twardą drogę wyrzeczenia się
1 ustawicznej służby Najwyższemu.

S. Fidelis

JUBILEUSZOWY ROK PAPIESKI
W Rzymie zorganizował się specjal

ny komitet dla uczczenia 80 rocznicy 
urodzin Ojca św. Piusa XII, przypada
jącej w dniu 2 marca. Przewodnictwo 
komitetu obejmie przypuszczalnie kar
dynał Eugeniusz Tisserant, dziekan 
Kolegium Kardynalskiego. W dniu 
urodzin obchodzona będzie również 17 
rocznica wyboru obecnego Papieża. 
Dzień 2 kwietnia obchodzony będzie 
jako 57 rocznica kapłańskich święceń 
Papieża, a dzień 13 maja jako 39 rocz
nica jego sakry biskupiej.

świat katolicki weźmie udział w ju
bileuszowym roku papieskim przez pu
chowe zjednoczenie się z Papieżem w 
modlitwach i specjalnych nabożeń
stwach, jakie w tym okresie odprawio
ne będą po całym świecie, jak również 
w dziełach chrześcijańskiego miłosier
dzia. Wszystkie narodowości złożą 
hołd Ojcu św. Piusowi XII. Polacy, 
rozproszeni w świecie, zjednoczą się u 
stóp papieskiego tronu pod patrona
tem i duchowym przewodnictwem J. 
E. ks. arcybiskupa Józefa Gawliny. 
Specjalne uroczystości odbędą się w 
Mediolanie pod kierownictwem arcybi
skupa Giovanni Mcntini, wieloletniego 
współpracownika obecnego Papieża.

DZIEŃ MODLITWY 
ZA PRZEŚLADOWANYCH

Zgodnie z decyzją katolickiej Hierar
chii amerykańskiej, powziętą na kon
ferencji Episkopatu w listopadzie 1955, 
dzień Nowego Roku, jako „dzień modli
twy za miliony ciężko prześladowanych 
za żalezną kurtyną dla sprawy Chry
stusa wiernych“, był piątym z rzędu 
dniem podobnych modłow. W oświad
czeniu Episkopatu czytamy, że „nie 
możńa dopuścić, by ofiary czerwonego 
prześladowania były zapomniane lub 
ignorowane. Ludzie dobrej woli będą 
nadal energicznie protestować przeciw
ko okrutnej niesprawiedliwości i będą 
nadal błagać Boga o szybkie położenie 
jej kresu“.

INSTYTUCJE KATOLICKIE 
W FUNDACJI FORDA

Fundacja Forda przyznała w roku 
1955. 700 milionów dolarów dla insty
tucji wychowawczych i szpitali w Sta
nach Zjednoczonych, w Puerto Ricco, 
na Hawajach i w Alasce. Z 200 milio
nów przeznaczonych na, szpitale nie 
obliczone na zysk, katolickie szpitale 
w Ameryce otrzymają sumę 60 milio
nów 385 tysięcy dolarów. Z 808 katolic
kich szpitali, które otrzymały dotację, 
14 szpitali otrzymało po 250 tysięcy 
dolarów. Ze szpitali polonijnych 2 
otrzymały poważne dotacje. Szpital 
nazaretanek otrzymał 125 tysięcy do
larów, a szpital zmartwychwstanek w 
Chicago 82 tysiące dolarów.

Z pół miliardowej dotacji na insty
tucje wychowawcze, katolickie instytu
cje otrzymały dotychczas 38 milionów 
dolarów. Ogłoszono na razie przydziały 
dla 160 katolickich kolegiów i uniwer
sytetów. Inne podane będą później. Z 
polonijnych instytucji wychowaw
czych na razie wymieniono tylko Ko
legium Związkowe w Cambridge 
Springs, Penna, które otrzymało dota
cję 40.500 dolarów.

MAR Y A KASTERSKA

PRZYJACIELE MOSKALE ’ )
Gdzież jesteś? Szlachetna szyja Rylejewa, 
Którą-m, jak bratnią ściskał, carskiemi wyroki 
Wisi do hańbiącego przytwierdzona drzewa. 
Hańba ludom, co swoje mordują proroki.

Adam Mickiewicz
W roku 1828, gdy Mickiewicz znajdo

wał się w Moskwie w charakterze nie
dobrowolnego urzędnika kancelarii 
księcia Golicyna i bywał częstym go
ściem w salonach księżny Zenaidy 
Wołkońsklej, wybitny artysta, malarz 
resyjski Grzegorz Miasojedow, uwiecz
nił na płótnie jeden z wieczorów u 
księżny, na którym improwizował nasz 
wieszcz. Centralne osoby tego obrazu 
to Mickiewicz i księżna Zenaida, lecz 
obok nich rozmieściło się całe grono 
ludzi wybitnych owej epoki i pięknych 
dam w powiewnych strojach. Są tu 
więc; Czaadajew, Wenewitow, Kozłow, 
Puszkin, Żukowski, Chomiakow, Baria- 
tyński i książę Piotr Wiazemski. Nie 
ma oczywiście przyjaciół Mickiewicza, 
Konrada Rylejewa, Sergiusza Murawie- 
wa i Bestużewa. Dwaj pierwsi już nie 
żyli, trzeci był daleko.

Mickiewicz, który stoi przed nami 
na tle salonu księżny Wołkońskiej, to 
jeszcze nie pielgrzym ideału paryskie
go. w zapiętym pod szyję surducie i z 
siwiejącą czupryną. To piękny, wy
kwintny młodzeniec we fraku podług 
ówczesnej mody. Jego młodzieńcza 
uroda budzi ogólny zachwyt i mamy 
jego portret fizyczny w opisie, może 
trochę romantycznie entuzjastycznym, 
ale prawdziwym znanego pisarza ro
syjskiego, Konstantyna Polewoja:

„Przepyszne pierścienie czarnych 
włosów pokrywały jego cudnie mode
lowaną głowę, ocieniając z lekka to 
otwarte, nieustanną zadumą napiętno
wane czoło, spod którego czarne wyra
ziste oczy migały brylantowym świat
łem. Nos kształtny, a dosyć długi, zna
mionował niepospolitą jego przenikli
wość. Z tym wszystkim przy całej pro
stocie, w postawie, w każdym porusze
niu, na jego twarzy, ożywionej dz ewi- 
czym rumieńcem, często się zjawiał 
uśmiech nieporównanej z niczym sło
dyczy, jaki na obliczu tylko idealnej 
dobroci widzieć się zdarza“.

A oto portret duchowy, skreślony 
przez księżnę Wołkońską po francus
ku, w tłumaczeniu polskim:

„Któż to jest ów mąż, którego czoło 
wydaje się być uwieńczone żalem, na
wet wśród uczuć i uroczystości? Byłże- 
by osamotniony wśród świata? Nie, 
gdyż przyjazne spojrzenia zwracają się 
ku niemu i pozostaną w nim utkwio
ne, jak gdyby był ogniskiem odbijane
go przez nie blasku. Byłżeby znużony 
życiem? Wejrzenie jego jest smutne, 
uśmiech szyderski. Jestżć on, jak 55-y- 
ron, celem pocisków namiętności i nie
nawiści? Jestże to lira strzaskana, nie 
wydająca już dźwięków? A może zgry

zota ciąży na jego myślach, jak łań
cuch na rękach więźnia? Lecz nie, du
sza jego jest swobodna i czysta. Wej
rzenie cnoty nie ma dlań wyrzutu. 
Czyn szlachetny, wzniosłe poświęcenie, 
wszystko, co jest prawdziwe i piękne, 
rozrzewnia go i entuzjazmuje. Harmo
nia wzruszająca i podniosła przejmuje 
go radością świętą, bo melancholiczną. 
Dusza jego odpoczywa, wówczas ge
niusz jego napawa się akordami dźwię
cznymi, staje się sam harmonią.

„Lecz na odgłos jednego wyrazu, ra
dość jego gaśnie, wzrok zwraca się 
nieruchomy ku przedmiotowi, na któ
ry patrzył z zajęciem, rumieniec po
krywa jego oblicze. Jest to odblask 
wulkanu, jaskrawy, nagły i uroczysty. 
Cóż to za wyraz tak potężny? Czy to 
jest słowo wypowiedziane przez wróż
kę przy jego urodzeniu, a mające te
raz zmienić jego przeznaczenie?

„Ktoś wymienił przed nim ziemię, 
obcą dla nas, a dla niego świętą. Tam 
to matka pierwszą jego łzę otarła, tam 
po raz pierwszy serce jego pokochało, 
gdzie tradycje kołysały jego geniusz, 
gdzie myśl i ojczyzna uczyniły go poe

tą. Ileż to uczuć, wspomnień i życia w 
jednym wyrazie!

„Dziecię dzikiego kraju, przeniesione 
do Europy, spostrzega roślinę swej 
wyspy, biegnie ku niej wołając: „Otar 
iti' Otaiti!“. Całuje ją i rozstać się z 
nią nie może.

„Tak dusza cudzioziemca wymówiła 
nazwę jego rodzinnej ziemi. Wiatr jej 
poruszył struny tej harfy eolskiej. 
Wtedy bard leśny wznosi pieśń puszcz. 
Roztacza wokół siebie myśli swe i du
szę. Przemawia do wszystkich bez róż
nicy, widzi przed sobą tyiko braci.

„Wzruszona ojczyzna słucha jego 
oddalonych dźwięków, nasyca się jego 
objawieniami poetyckimi i pyszni się 
owym talentem rodzimym, gdyż ona 
jedna jest zawsze i wszędzie ogniskiem, 
które go oświeca i ogrzewa. Jest to 
pochodnia światła, prowadząca lud 
Boży przez pustynię. Jest to płomień 
Matki-Ojczyzny, unoszony przez kolo
nie greckie w kraje obce.“

Tak widzieli Mickiewicza jego mos
kiewscy przyjaciele. A jacy oni byli 
sami?

Obraz Miasojedowa
MICKIEWICZ IMPROWIZUJE W SALONIE KSIĘŻNY WOŁKOŃSKIEJ

Konstantyn Polewoj (1796-1846), syn 
sybiryjskiego bogatego kupca z Irkuc
ka, musiał siłą przebijać Się przez ży
cie do kultury i literatury, bo miała 
mu to za złe rodzina. Sam nauczył się 
paru obcych języków, czytał całymi no
cami. Później dopiero dostał się do 
Moskwy i słuchał tam wykładów na 
uniwersytecie, szczególnie o literaturze 
i sztuce. Pisał bardzo wiele i stwo
rzył w swoim czasie pismo „Moskiew
ski Telegraf“ (1825-1835), w którym 
dal szerokie miejsce nowoczesnej lite
raturze europejskiej. Poglądy miał 
śmiałe, nie lubił epoki sentymentaliz
mu, nie czyniąc nawet wyjątku dla 
słynnego historyka Karamzina, atako
wał zresztą i Puszkina i Gogola. Tym 
ciekawsza i cenniejsza dla nas jest je
go cześć dla Mickiewicza, gdyż Polewoj 
sądził ludzi bez pobłażliwości.

Co do księżny Zenaidy, to pochodzi
ła ona z dwóch rodzin arystokratycz
nych, słynących z wysokiej kultury. 
Ze strony matki Barbary Tatiszczew 
miała wśród swych przodków jednego z 
najpierwszych historyków Rosji, Tati- 
szczewa (1686-1750), który oprócz 
swych pism, zasłużył się niezmiernie 
cennym zebraniem latopisów (starych 
kronik). Jej ojciec, książę Aleksander 
Biełosielski, bardzo wykształcony, był 
autorem francuskim i rosyjskim. Uro
dziła się księżna Zenaida w roku 1794 
w Turynie we Włoszech i kochała sło
neczną Italię, gdzie zresztą miała spę
dzić drugą połowę swego życia. Wy
szedłszy za mąż za księcia Nikitę Woł- 
keńskiego, słynęła nie tylko z uro
dy i wdzięku, ale i z bogactwa umysłu 
i przepychu wytwornego, jakim potra
fiła się otoczyć. Składał jej hołdy i car 
Aleksander I, nie mówiąc już o innych, 
zwłaszcza pisarzach i poetach. Były to 
czasy romantyzmu, gorące czasy, gdy 
mimo pozorów rozczarowanego bajro- 
nizmu, paliły się serca i głowy. A mło
da księżna lubiła czarować i być uwiel
bianą.

Miała jednak i daleko poważniejsze 
upodobania. Już w Petrsburgu zajmo
wać się zaczęła serio studiowaniem 
starożytności słowiańskich, a gdy prze
niosła się w reku 1824 do Moskwy i 
zaczęła gromadzić w swym salonie eli
tę tamtejszej inteligencji, pracowała 
nad językiem rosyjskim i starała się o 
utworzenie muzeum starożytności w 
tej stolicy Rosji. Jednocześnie pojawia
ły się jej pierwsze, prace naukowo-lite-

rackie, jak np. „Tableau slave du V 
siècle“.

Do salonu księżny Zenaidy wprowa
dził Mickiewicza Konstantyn Polewoj. 
Zawiązała się przyjaźń trochę roman
sowa, której Mickiewicz dał wyraz w 
swoim słynnym wierszu: „Na pokój 
grecki“ :

Cóż opowiem, wrócony do śmiertelnych
kraju?

Ach, opowiem, że byłem w pół drogi
do raju.

Wiadomo ogólnie, że księżna przy
czyniła się do tego, że Mickiewicz mógł 
wyjechać za granicę i nareszcie zna
leźć się na swobodzie, że zaraz po przy- 
jeździe poety do Włoch, będąc sama w 
Rzymie, zaprosiła go do siebie i zazna
jomiła z mnóstwem osób — między in
nymi dzięki niej Mickiewicz poznał 
matkę Napoleona i królowę Hortensję, 
matkę Napoleona III.

Księżna została później gorliwą ka
toliczką i robiła wiele dobrego. Mąż 
jej, książę Nikita, poszedł za przykła
dem żony. W willi swej rzymskiej księ
żna urządziła „aleję wspomnień“, 
gdzie wśród licznych popiersi sławnych 
ludzi epoki, znalazł się i Mickiewicz. 
Umarła w listopadzie 1862 roku, prze
żywszy o 7 lat Mickiewicza. Pochowana 
wraz z mężem w Rzymie, w kościele 
świętych Wincentego i Anastazego, na 
wprost znanej fontanny Trevi.

Na obrazie Miasojedowa obok Mic
kiewicza siedzi młody poeta Eugeniusz 
Bariatyński (1800-1844), autor poema
tów „Eda“, „Bal“, „Cyganka“ i zbioru 
poezyj, które wyszły w roku 1827, jed
na z wybitnych i pięknych, a dla nas 
Polaków najciekawszych postaci z epo
ki romantyzmu rosyjskiego.

Poeta Eugeniusz Bariatyński był — 
o czym mało wiadomo u nas — Pola
kiem w rosyjskiej skórze. Prawdziwe 
nazwisko jego ojca było Boratyński, 
herbu Korczak. Boratyńscy należeli 
do starej szlachty polskiej, znanej w 
dziejach. Piotr Boratyński na słynnym 
sejmie Piotrowskim w październiku - 
listopadzie 1548 roku przewodził opo
zycji przeciw małżeństwu Zygmunta 
Augusta z Barbarą Radziwiłłówną. Oj
ciec poety był oficerem w Petersburgu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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9« PAN TADEUSZ«9
„Pan Tadeusz“ jest powieścią poe

tycką. Powieści poetyckie i epopeje by
wają doskonale czytelne w prozie, jak 
tego dowiódł Paweł Cazin we francus
kim przekładzie „Pana Tadeusza“ albo 
Parandowski w tłumaczeniu „Odysei“. 
Istotną częścią powieści jest opis, dia
log pomocniczą. Dramat wyłącza opis 
zupełnie, składa się natomiast tylko z 
dialogu. (Opisowości dają folgę drama- 
topisarze w scenariuszach, niekiedy, 
jak u Wyspiańskiego, bardzo obszer
nych.) W „Panu Tadeuszu“ dialogów 
jest niewiele; najwięcej w scenach 
zbiorowych, a więc w „Karczmie“, 
„Kłótni“, „Radzie“. Pozą tym spo
wiedź księdza Robaka jest ogromnym 
monologiem. Reszta to opisy. Ale na
wet i warstwa dramatyczna „Pana 
Tadeusza“, cała zawarta w nim oratio 
recta, wiąże się nierozerwalnie z to
kiem epicznym poematu. Dialogów 
nie da się odłączyć od opisu, bez szko
dy dla plastyki obrazu. Pierwiastek 
dramatyczny w połączeniu z epicznym 
jest w poemacie jakby ciałem stałym; 
gdyby je rozdzielić, oba się ulotnią, 
stracą wyraz, zdematerializują się poe
tycko. Na przyKład, jaką wartość po
siadałby dialog, wyjęty z następujące
go opisu:

Kochany Tadeuszku i Wielmożny
Grafie!

Ilekroć zaś wspomnicie o dzisiej
szym trafie,

Wspomnijcie też starego Wojskiego 
przestrogę:

Nigdy jeden drugiemu nie zachodzić
w drogę,

Nigdy we dwćch nie strzelać do
jednej źwierzyny.“

Właśnie Wojski wymawiał to słowo: 
źwierzyny,

Gdy Asesor półgębkiem podszepnął: 
dziewczyny;

Brawo! krzyknęła młodzież, powstał 
szmer i śmiechy.

Powtarzano z kolei przestrogę
Hreczechy,

Mianowicie ostatnie słowo, ci:
źwierzyny,

A drudzy w głos śmiejąc się
krzyczeli: dziewczyny;

Rejent szepnął: kobiety, — Asesor:
kokiety,

Utkwiwszy w Telimenie oczy jak
sztylety.

Puenta tej sceny tkwi w ostatnim 
wierszu: „Utkwiwszy w Telimenie oczy 
jak sztylety“. Tego zaś wiersza nie da 
się wyrazić żadnym gestem drama
tycznym, lecz tylko epickim opisem. 
„Pan Tadeusz“, jak każda epopeja, 
jest na język dramatyczny nieprzetłu
maczalny.

A jednak, wystawiony na scenie 
przez teatr emigracyjny, był widowis
kiem całkiem udanym. Jak się to sta
ło? „Przeróbki“ powieści i poematów 
na scenę z reguły kończą się niepowo
dzeniem, przy czym dzieje się to w sto
sunku odwrotnie proporcjonalnym do 
wartości oryginału. Dostatecznie osła
wione są niezliczone „Obrony Często
chowy“, „Ognie i miecze“, „Panowie 
Wołodyjowscy“, a także i „Panowie Ta
deusze“. Przed wojną latała po pol
skich ekranach filmowa przeróbka poe
matu Mickiewicza, wypłaszając senty
ment do epopei narodowej z serc jej 
wielbicieli.

Tajemnica sukcesu londyńskiego „Pa
na Tadeusza“ tłumaczy się potrójną 
miłością do poematu: widzów pol
skich, Reginy Kowalewskiej i Leopolda 
Kielanowskiego. „Pan Tadeusz“ nabrał 
na emigracji, a zwłaszcza w stulecie 
zgonu poety, takiego znaczenia, takiej, 
rzec by można, przejrzystości, a nawet 
dosadności, że średnie i starsze poko
lenie słuchało wierszy ze łzami w gar
dle. Historia literatury wypracowała 
tomy objaśnień do epopei, historia 
współczesna oświetliła ją jak błyska
wica jaskrawym światłem aż do naj
mniejszego szczegółu i ostatniego sło
wa. W tym też świetle widzowie do
strzegali na scenie „Scali“ to, czego 
tam brakło i Widzieli pięknym to, co 
było ułomne. Byli po prostu wyrozu
miali. Znając „Pana Tadeusza“ dopo
wiadali sobie w myślach to, co na sce
nie można było wyrazić tylko ułamko
wo, przywracali właściwy porządek 
scenom i akcji poematu, umieli przez 
symbole nieudanej dekoracji dostrzec 
swoje własne Soplicowo i jego wszyst
kie kąty. Podobnie dobra wola i taka 
współpraca widowni ze sceną da się 
tylko porównać z uczuciami rodziców 
patrzących na popisy dzieci w przed
stawieniach szkolnych. Być może, że 
w dalszych rzędach nie słyszano 
wszystkich wierszy ze sceny, ale każ
dy słyszał je w duszy.

Ale, oczywiście, można było tę do
brą wolę obrazić wystawiając „Pana 
Tadeusza“ bez smaku i wadliwie. Na 
szczęście stało się inaczej. Dzięki, jak 
się rzekło, potrójnej miłości. Układ 
tekstu i opracowanie sceniczne było 
dziełem zbiorowym Reginy Kowalew
skiej i Leopolda Kielanowskiego, przy 
czym myśl wprowadzenia Poety jako 
narratora, wiążącego poszczególne sce
ny, czyli istota tej „przeróbki“ pocho
dzi od pani Kowalewskiej. Dzięki niej 
dało się szczęśliwie rozwiązać dylemat 
nierozdzielności żywiołu opisowego i 
dramatycznego i nie trzeba było wpro
wadzać ani jednego wyrazu spoza 
tekstu poematu, tak że oglądaliśmy nie 
tyle „przeróbkę“, co wybrane sceny z 
„Pana Tadeusza“, odpowiednio dosto
sowane do potrzeb dramatycznych.

Każdego słowa z „Pana Tadeusza“ słu
cha się ze wzruszeniem, każda scena i 
postać są w nim jednakowo ważne. I 
choć tego londyńskiego „Pana Tadeu
sza“ — po prawdzie — przygotowano 
trochę jako tło dla roli sprowadzonej

z Ameryki Marii Modzelewskiej, wybór 
i układ scen nie budził na ogół zastrze
żeń, tym bardziej, że zarys poematu 
udało się dość wiernie zachować. 
Wprawdzie tym sposobem Telimena 
wyszła na główną heroinę w epopei, 
ale też i w poemacie jest ona posta
cią bodaj najbardziej „sceniczną“.

Jako inscenizator i reżyser Kiela- 
nowski nie dał się uwieść pokusie dra
matyzowania poematu. Przeciwnie, 
dokonał rzeczy raczej niezwykłej: nie 
dopuścił do uczynienia dramatu z „Pa
na Tadeusza“, wystawiając go na sce
nie. Wyreżyserował tedy „Pana Tade
usza“ jako mówiony poemat, jako cykl 
żywych obrazów poetyckich. Nacisk 
położył na recytację wiersza, powścią
gając wybujałą plastykę aktorską. Je
śli można dramat porównać do bryły, 
w takim razie „Pan Tadeusz“ w uję
ciu Kielanowskiego był tylko koloro
wym obrazem, a nawet w niektórych 
scenach, zwłaszcza w koncercie Jankie
la przy wygaszonych światłach, jedno
barwnym rysunkiem. Inteligencji re
żysera przyszedł w pomoc Anariolli. Je
go rysunki do poematu zostały niemal 
wiernie skopiowane w scenach, sylwet
kach, gestach i strojach. Zatem sam 
wiersz poematu, bez zmian i dodatków, 
dobra i spokojna recytacja, wreszcie 
nawiązanie do scen według Andriollego 
— to trzy mocne filary, na których re
żyser oparł swą budowę. Filary te unio
sły pewnie przedstawienie.

Można było przydać i dekoracje, acz
kolwiek niełatwe to zadanie, każdy bc- 
wiem ma własną wizję Soplicowa. Nie
stety, Halina żeleńska tym razem za
wiodła, mieszając realizm z symboliz
mem i wpadła, czego się najmniej 
można było po niej spodziewać, w ole
odruk. Również i balet („gizybobranie“ 
i polonez) zachwiał mocno fundamen
tami koncepcji reżyserskiej. Polonez z 
księgi dwunastej „Pana Tadeusza“ nie 
może być amatorską ewolucją, wyko
naną przez osobny zespół, a nie przez 
postacie z poematu.

Dobrze natomiast spisała się orkie
stra. Ilustrację muzyczną przygotował 
Jerzy Kropiwnicki, instrumentację 
Zdzisław Paczyński. Dobór instrumen
tów był trafny, raz.ł tylko brak cym
bałów, tak łatwy do wypełnienia. Kro
piwnicki oparł się na bogatym mate
riale tradycyjnych polonezów, dając, 
ilustrację bardzo stylową, raz tylko 
niepotrzebnie zepsutą mazurkiem Dą
browskiego, który w nowoczesnym m 
kładzie na orkiestrę symfoniczną wy
buchł raczej wulgarnie po recytowa
nym koncercie Jankiela. (Prof. Józef 
Ekkert w liście do autora tych słów 
wytyka jeszcze inne braki ilustracji 
muzycznej: „Nie było melodii „Idzie 
żołnierz borem lasem“, tak łatwej do 
otrzymania. Nie było Poloneza 3 Maja, 
również łatwego do przepisania. Ma
zurek 3 Maja nie zastąpi Poloneza 3 
Maja. Ukazał się bowiem dopiero w 
1830 roku, zresztą inna forma muzycz
na. A wszak przy dźwiękach tego po
loneza tańczono prowadzony przez 
Podkomorzego taniec... Również nie 
wykorzystano w Epilogu wspomnianych 
w nim pieśni ludowych, śpiewanych 
jeszcze dzisiaj, „o dziewczynie, która 
w polu grając na skrzypkach gąski po
gubiła“ lub „Nad wodę w wieczornej 
porze za gąskami chodziła Dziewczyna 
śliczna jak zorze tak swe gąski wabi
ła“. Nie włączono do ilustracji mu
zycznej pieśni synchronicznie związa
nych z akcją „Pana Tadeusza“). Jest 
w tym sądzie tylko jeden zarzut i parę 
słusznych rad. Ale muzycy zadanie 
swoje spełnili cum laude.

Aktorzy mieli zadanie trudne, zmu
szeni do absolutnej wierności teks
tom i równoczesnego tuszowania gry. 
Nie wszystkim się to udało, zwłaszcza 
w rolach mniejszych, gdzie czasem 
zwyciężała chęć błyśnięcia gierkami. 
Okropna jest zwłaszcza maniera mó
wienia tubalnym głosem i kołysania 
się w przód i do tyłu, kiedy się nosi 
kontusz. Nie każdy szlachcic był zaraz 
rubachą i oryginałem.

Najcelniejszy w pomyśle był Poeta. 
Józef Opieński, wywiązując się po
prawnie jako recytator, miał wszakże 
wyraźne trudności, jako nie-aktor, z 
poruszaniem się po scenie. Leopold 
Kielanowski nakręcił również dobrze 
Tadeusza — Bohdana Czarnockiego, 
zawiódł jednak mechanizm kandydata, 
na aktora. Tadeusz powinien być nie
poradny i pastelowy, ale ostatecznie 
nie safanduła.

Zosia — Katelbachówna prześlicznie 
biegała na bosaka i milutko mówiła 
wiersz. Ale oczy rwała przede wszyst
kim Maña Modzelewska, znana poło
wie widowni z widzenia, a drugiej po
łowie ze słyszenia. Nie zawiodła zło
żonych w niej nadziei; jest to bowiem 
urodzona artystka sceniczna. Już jej 
wejście było majstersztykiem aktor
skim. Modzelewska najwięcej z całej 
obsady „grała“, ale na to w pełni po
zwalała jej rola, może najbardziej 
ludzka, oczywiście komicznie, postać 
poematu.

Obok niej błysnął wspaniałym talen
tem Stanisław Szpiganowicz w roli Ro
baka. O, to wielki aktor! Posiada dyk
cję, jakiej nie ma nikt inny z akto
rów na obczyźnie. Zagrał rolę po męs
ku, ani odrobinę nie popadając w ckli- 
wość czyhającą na każde słowo spowie
dzi.

Szczególnie dobrze wczuli się w po
stacie epopei poza tym: Wojciech Woj- 
tecki, Zygmunt Rewkowski, Władysław 
Prus-Olszowski, Stanisław Belski, Ro
man Ratschka, Józef Rymsza-Szymań- 
ski, Józef Bzowski, Ryszard Kiersnow- 
ski, Stefan Laskowski, Bogdan Doliń
ski. W maleńskiej rólce Dąbrowskiego 
doskonały był Bronisław Przyłuski.
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w setną rocznicę zgonu poety
zawierają niemal wszystkie jego utwory 

z wyjątkiem „Pana Tadeusza“.
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JEDNA CZY DWIE L1TEBATURY?
W miarę polepszania się warunków 

materialnych emigracji i w miarę jej 
osiadania i stabilizacji, w miarę prze
ciągającego się coraz bardziej oczeki
wania na powrót do Kraju, budzi się i 
rośnie wśród nas coraz większa po
trzeba polskiej książki oraz zwiększa 
się zainteresowanie literaturą i zacho
dzącymi w niej przemianami. Pełna 
sala Instytutu gen. Sikorskiego, za
równo jak i sam temat „Jedna czy 
dwie literatury?“ — na wieczorze Zwią
zku Pisarzy — były najlepszym tego 
zainteresowania dowodem.

Po zagajeniu przewodniczącej H. Na- 
glerowej zabrał głos Jan Bielatowicz. 
totojąc na stanowisku nierozdzielności 
literatury polskiej, Bielatowicz spoj
rzał na zagadnienie od strony ideologii 
katolickiej, czyniąc ciekawy podział. Z 
gorzką ironią spostrzega, że oto pisa
rze uważający siebie za walczących o 
idee chrześcijańskie, pisarze, którzy 
znaleźli się po tej stronie barykady 
dzielącej obecny świat — grzeszą pe
symizmem. Mówiąc o literaturze w 
Kraju prelegent wspomniał, iż część 
pisarzy krajowych grzeszy wiarą w nie- 
zwalczone zło, większość jednak mimo 
więzów i knebli cenzury potrafi prze
mycić myśl niezależną i podtrzymywać 
wiarę w lepszą przyszłość, biorąc u- 
dział w jej kształtowaniu. Literatura 
się nie poddała. Jest niepodzielna i 
nierozłączna, czego najlepszym dowo
dem jest głód dobrej książki krajowej 
wśród społeczeństwa emigracyjnego, a 
także mało różniące się od emigracyj
nego spojrzenie w Kraju na Mickiewi
cza.

. Zabierająca ź kolei głos Maria Dani- 
lewiczowa, mając stałą styczność z 
czytelnikiem, omówiła poiuszony temat 
pod kątem doświadczeń bibliotekar
skich. Zwróciła uwagę na niedostatecz
ny dopływ dobrych książek z Kraju, 
których większość jest nieznana emi
gracji. Omówiła kwestię fałszowania 
historii literatury przez tworzenie spe
cjalnych luk w literaturze krajowej, 
przez pomijanie autorów niewygod
nych reżymowi i nie nadających się 
przez najbardziej bodaj naciągnięte 
przypisy i komentarze do umieszczenia 
w literaturze krajowej, mającej być 
jedynie pożywką dla produkowanego 
na siłę komsomołu. Prelegentka pod
kreśliła duże zainteresowanie Kraju li
teraturą emigracyjną, niedostępną jed
nak dla tamtejszego czytelnika, który 
odcinany jest coraz bardziej od nie
zależnej myśli współczesnego świata 
zachodniego.

Zdzisław Broncel był najostrożniej
szy w wyrażaniu jakiegokolwiek osądu. 
Stwierdziwszy, że zaistniało poczucie 
rozłamu w literaturze polskiej, za
strzegł się, iż brak perspektywy czasu 
nie pozwala na zorientowanie się i wy
rażenie właściwej opinii, co trzeba 
pozostawić przyszłemu czytelnikowi. 
Mimo tego zastrzeżenia, czynione 
przez Broncla komentarze, przypomi
nające dorobek literacki Wielkiej Emi
gracji przy jednoczesnym wykazaniu 
pisarzy krajowych tej samej doby su
gerują. iż opinia prelegenta skłania się 
raczej także do poglądu nierozdzielno
ści i jedności literatury polskiej.

K. S.

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
WYDAWNICTWO UNESCO 

POŚWIĘCONE MIICKIEWICZOWI
Nakładem UNESCO ukazał się w Pa

ryżu spory (295 stron) tom, zawierają
cy szereg esejów i artykułów, poświęco
nych Adamowi Mickiewiczowi w setną 
rocznicę jego zgonu. Tom jest broszu
rowany. Tytuł brzmi: „Adam Mickie
wicz, 1798-1855. In Commemoration of 
the Centćhary of His Death“; w Wiel
kiej Brytanii nabywać go można w H. 
M. Stationary Office w cenie 15/6 za 
egzemplarz.

Recenzent „Times Literary Supple- 
rnent“ z dnia 9 grudnia twierdzi, że 
Mickiewicz, czczony prawie z religij
nym zapałem przez swych rodakow, 
zajmuje w społeczeństwie polskim 
miejsce górujące nad „obecnymi spo
rami“ i dlatego Mickiewicz stał się 
rzecznikiem i wyrazicielem nawet „po
dzielonego narodu“. Autor recenzji nie 
wspomina jednak, do jakiego stopnia 
postać Mickiewicza jest naginana, czę
sto przy użyciu grubych fałszów i po- 
mi jań, do potrzeb obecnych władców 
Polski. Jest to zresztą praktyka po
wszechna w krajach rządzonych przez 
sowiecki komunizm w stosunku do wy
bitnych ludzi przeszłości.

Ocena tomu w „Times Literary Sup- 
plement“ jest nader przychylna. „Te 
eseje o różnych aspektach życia i 
twórczości poety — pisze recenzent — 
napisane są i wydrukowane w sposób 
godny podziwu. Książka zawiera pew
ną ilość dobrych fotografii, wybór u- 
tworów Mickiewicza w tłumaczeniach

Zygmunt Rewkowski ma dar wcielania 
się w najtypowsze postacie. W „Nocach 
narodowych“ jako Towiański jakby 
zszedł z portretu, w „Panu Tadeuszu“ 
był jakby modelem Andriollego. Przy 
tym wie, co to znaczy gest na scenie. 
Dużą niespodziankę sprawił Belski, o 
niebo lepszy Sędzia niż Poeta z „Nocy 
Narodowych“. Prus-Olszowski zagrał 
bodaj najlepszą rolę (Płuta,) w życiu. 
Józef Rymsza-Szymański przekonał 
widownię, że Jankiel mówił naprawdę 
piękną polszczyzną.

Sprawna organizacja spoczywała w 
rękach Witolda Sikorskiego, opłacając 
wielkie wydatki i dając nadwyżkę, 
która pozwoliła aktorom spędzić jako 
tako święta. Lampka wina, którą urzą
dzono po przedstawieniu dla prasy oraz 
z racji wystawy rysunków Antoniego 
Wasilewskiego, była niestety zupełnie 
nie po aktorsku oszczędnie wymierzo
na. Prasa, proszę panów, też się mocno 
natrudzi.

Zygmunt Nowakowski uderzył przed 
premierą w tony federacyjne polsko - 
litewskie.

Jan Bielatowicz

angielskich, hołdy ludzi mu współczes
nych (Puszkina, Montalemberta, Mi- 
cheleta, George Sand, Renana), oraz 
bibliografię wybitniejszych przeaładów 
we wszystkich językach. W interesu
jącym rozdziale o Mickiewiczu i Wło
szech — ciągnie dalej recenzent — 
profesor Maver z uniwersytetu rzym
skiego przytacza ustęp z anonimowego 
eseju z roku 1838, przypisywanego 
Mazziniemu — ustęp, który dobrze 
wyraża, co Mickiewicz znaczył i znaczy 
dla społeczeństwa polskiego: „Mickie
wicz zachowuje dla narodu polskie
go jego tradycje... ożywia on w swych 
wierszach, skargi wszystkich i nadzie
je wszystkich; głos jego jest głosem 
milionów proklamujących jego ustami, 
że istnienie ich jako narodu, nie wyga
sło; że Polska ma jeszcze wielką misję 
do wykonania; i że, skoro świadoma 
jest swych przeznaczeń, pragnie ona je 
spełnić i będzie wiedziała, jak tego do
konać.“

TRUMa N 0 POLSCE
W wydaniu angielskim ukazał się 

obecnie pamiętnik b. prezydenta Tru- 
mana o wydarzeniach roku 1945 („Year 
of Decisions, 1945“, Hcdder & Stough- 
ton, cena 30 szyi.). Książka ta  z na
tury rzeczy poświęcona jest w dużej 
części rokowaniom Zachodu z Rosją 
w sprawie Polski — rokowaniom, które 
miały się skończyć sromotną kapitu
lacją mocarstw zachodnich.

Początkowo, wedle własnej relacji, 
Trurnan zajął postawę stanowczą:

„Odpowiedziałem z naciskiem (am
basadorowi Harrimanowi w Moskwie), 
że jest moją rozważoną starannie opi
nią, iż jeśli załatwienie sprawy polskiej 
nie zostanie osiągnięte po linii decy
zji krymskiej, traktat o przynależności 
Ameryki do organizacji światowej nie 
przejdzie przez Senat. Powiedziałem, 
że zamierzam to powiedzieć katego
rycznie Mołotowowi“.

Mimo tych zapowiedzi i mimo, że 
Trurnan, jak stwierdza, powiedział to 
Mołotowowi, nie wysnuto z tego żad
nych konsekwencji. Mówiąc słowami 
recenzenta „Times Literary Supple- 
ment“ „Polacy zostali zdradzeni, a 
Stany Zjednoczone weszły do organiza
cji światowej. Nie ma polityki poza 
polityką siły“.

Trurnan, jak gdyby teoretycznie u- 
zasadniając kapitulację, pisze, że do
bry polityk „nie będzie kusił się o rze
czy niemożliwe, choćby były dobre, ani 
nie pominie żadnej szansy małego zys
ku, choćby był on niewystarczający. 
Ale czy rzeczywiście w roku 1945 ura
towanie Polski było rzeczą niemożliwą, 
choćby przy pomocy nacisku zbroj
nego?

S T R Z Ę P Y  Z A P O M N I A N E J  EPOPEI (2)

Z A G A D K A
NAPOLEONA FELIKSA ŻABY

Wielka Emigracja liczebnie nie by- Zyskujący na popularności porucz- 
ła wielką. Według współczesnych rela- nik Iwanowski wysłany jest na za- 
cji ogolna liczba „pielgrzymów“ — uży- chód Szkocji, gdzie zakłada, bądź bie-
wając określenia wieszcza — nie prze
kraczała piętnastu tysięcy. Późniejsze 
badania podwyższają tę cyfrę do dwu
dziestu niemal tysięcy, to jest do poło
wy obecnej liczby mieszkańców „Pol
skiego Londynu".

Z piętnastu tysięcy, osiem osiadło na 
pewien okres we Francji i Belgii, sześć 
tysięcy znalazło się w fatalnych wa
runkach materialnych w Szwajcarii, a 
niespełna tysiąc powstańców, przeważ
nie oficerów, przybyło do Wielkiej Bry
tanii.

Daleka Szkocja stała się przytułkiem 
lub tez chwilową przystanią dla około 
100 — 150 naszycn rodaków. Napływali 
cni stopniowo, niektórzy z Litwy, już 
w kilka miesięcy po upadku powstania, 
większość osiedliła się w latach 1833- 
1835. Ale jeszcze w 1847 roku pizybywa 
tu jeden z najznakomitszy en uchodź
ców w Szkocji — generał hrabia Wale
rian Krasiński, który zatrzymał się 
przedtem w Anglii. W Edynburgu 
wszczął ożywioną pracę pisarsko-histo- 
ryczną, będąc szermierzem spraw pol
skich dosłownie do dnia śmierci, tj. do 
22 grudnia 1855 roku, czyli 100 lat te
mu...

Badając działalność emigrantów na
szych w Szkocji, po powstaniu listopa
dowym, natrafia się na imponujące 
wyczyny, na wielce interesujące posta
cie, spotyka się często przykłady ana
logiczne do dzisiejszych, szczególnie 
z odwrotnej strony medalu...

Pierwszym rzecznikiem i reprezen
tantem kierownictwa emigracji był 
Napoleon Feliks żaba. Oficer z powsta
nia, człowiek wszechstronnie wykształ
cony, znający wiele języków i włada
jący płynną angielszczyzną, prowadził 
działalność tak imponującą, że dziś 
jeszcze zadziwia i wzbudza westchnie
nie, iż takich typów nie spotyka się 
wśród nas na emigracji innego kalibru.

żaba rozpoczyna swą działalność w 
Edynburgu w 1832 roku. Nawiązuje 
kontakt z różnymi przedstawicielami 
tutejszego społeczeństwa, czego rezul
tatem, jest zawiązanie Edinburgh Po
lish Association — organizacji czyn
nie wspierającej moralnie i material
nie uchodźców naszych w stolicy 
Szkocji, jak również w innych krajach 
Europy.

1 stycznia 1833 roku ukazuje się pier
wszy numer tygodnika w języku an
gielskim „The Polish Exile“. Na kar
cie tytułowej znajdujemy wzruszającą 
i patetyczną cytatę Mickiewicza (w 
oryginalnej pisowni):

.... I te ostatnie dawnych skarbów
szczontki

Weźcie mi ludzie, weźcie mi
pamiontki...“

Redaktorami z początku są N. F. 
żaba i P. Zaleski, a po zakończeniu 
pierwszego kwartału, zostaje sam żaba, 
który przekształca pismo na miesięcz
nik.

Treść bogata i pożyteczna naszej 
sprawie: historia Polski w odcinkach, 
od pierwszych wieków aż po wybuch 
powstania, literatura zawierająca i 
dziś interesujące szczegóły, sylwetki 
wielkich Polaków, opowiadania z epi
zodów niedawnego powstania, nuty i 
słowa angielskie polskich pieśni, poe
zje.

Pismo, oczywiście, boryka się z trud
nościami finansowymi, wychodzi jed
nak regularnie, drukiem w fermacie 
książkowym. Również w Hull, tamtej
sze Society of Friends of Poland wy
dawało miesięcznik „Hull Polish Re
cord“.

Niestrudzony Napoleon Feliks żaba 
znajduje czas na objazdy dziesiątek 
miejscowości w Szkocji. Jeździ z od
czytami o historii i literaturze Polski, 
zakładając wszędzie stowarzyszenia 
polsko-szkockie i zbierając fundusze 
na emigrantów polskich w Szwajcarii.

I tak znajdujemy w ówczesnej pra
sie notatkę o pięciotygodniowej podró
ży żaby na Północ Szkocji. Zakłada 
stowarzyszenia w Dundee, Falkirk i 
Aberdeen. Zbiera 200 funtów, które 
wysyła do Szwajcarii. W Dundee zda
rza się poruszający szczegół: oto żaba, 
po powrocie z odczytu, znajduje na 
swym łóżku w hotelu małą paczuszkę, 
w której są kolczyki i pierścionek nie
znanej Szkotki, która po wysłuchaniu 
odczytu żaby, ofiarowała swe kosztow
ności na rzecz Polaków. Dar zostaje 
przyjęty i spieniężony.

W Edynburgu, na jednym z zebrań, 
żaba przedstawia licznym już przyja
ciołom szkockim porucznika Stanisła
wa Iwanowskiego. Przybył on niedaw
no z Polski, nie włada jeszcze angiel
skim, ale jego frapujące przejścia wię
zienne i ucieczka na Zachód przykuwa
ją uwagę, niczym Jarecki na MIG‘u i 
marynarze z „Puszczyka“ obecnie...

Po pewnym czasie Żaba wybiera się 
w drugą, dalszą podróż na Północ. Za
kłada stowarzyszenia w odległych miej
scowościach Elgin (gdzie z górą sto lat 
później będzie znów żywotne centrum 
przyjaźni polsko-szkockiej) oraz w In
verness. Zbiera 70 funtów, pokaźną su
mę na owe czasy, dla * Polaków w 
Szwajcarii.

rze udział w rozwinięciu stowarzyszeń 
w Glasgow, Paisley i Johnstone.

Na apel księcia Adama Czartorys
kiego powstaje specjalna organizacja 
pań szkockich, w 1834 roku, w celu gro
madzenia funduszów na dalsze kształ
cenie około 500 młodocianych Polaków 
na emigracji, z czego z górą 30 na stu
diach lekarskich, żaba jest związany i 
z tą inicjatywą.

Jest to w czasie, kiedy rozpoczynają 
się pierwsze niesnaski wśród Polaków 
w Szkocji. Tłem są rozgrywki politycz
ne i sprawa zaświadczeń i zasiłków. 
Ustawą parlamentarną uchodźcy pol
scy, uczestnicy powstania, otrzymali 
stałe, choć bardzo skromne i zależne 
od stopnia wojskowego zasiłki. Małost
kowe swary pozbawiły zasiłków tych z 
powstańców, którzy mianowani zosta
li oficerami po bitwie pod Ostrołęką 
(26 maja 1831 roku). Tych musiały 
wspierać towaizystwa polsko-_zkockie, 
czy później, po ich scaleniu, tzw. Cen
tral Polish Association ze swych fun
duszów. Dalsze spory wybuchły po 
uchwale stowarzyszenia o zaświadcze
niach dla powstańców, które podpisy
wał Żaba. Było to konieczne wobec 
pewnej ilości uzurpatorów, nawet i nie 
polskiej narodowości, na przykład Ży
dów z Hamburga, podających się za 
polskich powstańców i wyłudzających 
zasiłki. W „Scotsmande“ — czołowym 
piśmie w Edynburgu, ukazuje się list, 
podpisany przez kilku Polaków, prote
stujących przeciwko „dyktatorskim po
czynaniom“ p. żaby, który, ich zda
niem, nie ma żadnego autorytetu do 
stwierdzania kto był powstańcem czy 
nie był.

Szkoccy członkowie zarządu składa
ją wyjaśnienie w prasie, które jednak 
nie rozwiewa gromadzących się chmur 
intiyg i rozgrywek. Poiacy w Szwajca
rii, wspierani ze Szkocji, przysyłają 
list z podziękowaniem dla Napoleona 
żaby. Jest ich 413 i wśród podpisów 
spotyka się wiele znanych nazwisk. 
Utwierdza to nas w przekonaniu o do
brej robocie Napoleona Feliksa żaby.

Lecz żaba związany był, jak wydaje 
się, ze zwolennikami Lelewela i Dwer
nickiego. Charakterystycznym jest 
fakt, że na bankiecie w trzecią roczni
cę wybuchu powstania, który miał 
miejsce w Fadeuilhe's Turkish Divan, 
przy St. David's Street w Edynburgu, 
wzniesione przez szkockich przyjaciół 
toasty były na „cześć polskiej emigra
cji z generałem Dwernickim i Joachi
mem Lelewelem na czele“... Osoba 
Czartoryskiego została przemilczana... 
Wśród nazwisk obecnych na bankiecie 
Polaków (między innymi porucznika 
Konstantego Ordona — unieśmiertel
nionego przez Mickiewicza w „Redu
cie“), brak jest porucznika Stanisława 
Iwanowskiego... Działalność jego roz
szerza się, powstaje szereg stowarzy
szeń, przy jego współudziale, w innych 
miej scow ościach, jak Dalkeith, Leith, 
Stirling, Perth. Ma kontakty z silną 
organizacją w Glasgow oraz w dwóch 
ośrodkach Polonii w Anglii — w Lon
dynie i Hull. Wydaje ciekawy romans 
historyczny, na tle powstania, pod ty
tułem „Caroline Malewicz“, który uka
zuje się w 1834 roku w Edynburgu z 
równoczesnym tekstem francuskim i 
angielskim.

Popularność jego wzrasta. Rok póź
niej, książę Adam Czartoryski z Włady
sławem Zamojskim będą fetowani w 
Edynburgu, dwóch oficerów będzie w 
ich otoczeniu — Stanisław Iwanowski 
i niedawno przybyły kapitan Leon Ja 
błoński, który podlegając Hotelowi 
Lambert, poprowadzi pracę Żaby, w 
ograniczonym zakresie, przez następne 
dwadzieścia lat. Napoleona Feliksa 
Żaby wśród otoczenia Czartoryskiego 
nie będzie...

Powróćmy do 1834 roku. Dnia 7 czer
wca ukazuje się płatne ogłoszenie w 
prasie, w którym Central Polish Asso
ciation zawiadamia o zakończeniu z 
dniem 4 czerwca 1834 roku działalności 
Napoleona Feliksa Żaby jako poufne
go agenta organizacji...

W wieku 31 lat żaba zostaje, mówiąc 
językiem potocznym „wygryziony“. Po
święca się pracy pisarskiej. Wydaje w 
języku angielskim „The Principal Fea
tures of the History and Literature of 
Poland“, po polsku zaś „Poezye“. Znaj
dujemy go po latach... w Buenos Aires, 
gdzie zostaje rektorem tamtejszego 
uniwersytetu.

Umiera w 1885 roku, w sędziwym 
wieku 82 lat.

Pewne szczegóły jego życia i działal
ności pozostają zagadką. Zagadką po
zostają szczegóły jego „wygryzienia“ w 
Szkocji. Kto wie, czy nie zapomniano 
w tym wypadku o przestrogach Wiesz
cza z „Ksiąg pielgrzymstwa“ :

„Bóg daje zwycięstwo, używając 
prędkości jednego, męstwa drugiego, 
siły trzeciego; a skoro człowiek zręcz
ny lub silny, zamiast nieść w górę to
warzysza słabszego, strąca go, tedy ro
bi zamieszanie i klęskę; a jeśli chwali 
się z zasługi swej, zasiewa niezgodę“.

Tadeusz Ziarski

CZY PRENUMERUJESZ 
STALE KSIĄŻKI 

„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“?
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N A S Z E  S P R A W YK A R N A W A Ł
Karnawał jest okresem zabawy. Od 

wieków ustaliła się tradycja, że ludzie 
bawią się przede wszystkim w tym 
paromiesięcznym okresie, oddzielają
cym Boże Narodzenie od Wielkiego Po
stu; w dużym odsetku również się w 
tym okresie żenią. Rolnictwo jest 
głównym zajęciem ludzkości — nawet 
w dzisiejszej epoce rozrostu przemy
słu; a robót w polu w zimie prawie 
nie ma, toteż ludzie mają na zabawę 
najwięcej czasu. Zima nie sprzyja na 
ogół również rozrywkom pod gołym 
niebem: sportom (z wyjątkiem spor
tów zimowych) i spacerom.. Jest to przy 
tym okres dość długi, ale od obu koń
ców ograniczony postami, a więc 
przez reakcję budzący chęć skorzy
stania ze swobody od umartwień. A 
wreszcie, długie wieczory skłaniają do 
przebywania pod dachem.

Zabawa i rozrywka jest naturalną 
potrzebą ludzką, a zwłaszcza ludzi mło
dych. O ile utrzymana jest w godzi
wych granicach, to znaczy nie jest po
łączona z popełnianiem grzechów, oraz 
jeśli nie jest uprawiana w nadmiarze 
zabierającym czas potrzebny na speł
nienie swoich obowiązków i absorbu
jącym zbyt wyłącznie myśl, jest ona 
rzeczą dozwoloną, a nawet jako oder
wanie od monotonii dnia powszednie
go w życiu przeciętnego człowieka ko
nieczną. Zrezygnowanie z rozrywek 
jest umartwieniem i wyrzeczeniem; 
dusze zwrócone ku świętości (zakon
nicy, zakonnice itd.) są do tego wyrze
czenia zdolne. Ale od ludzi przecięt
nych wyrzeczenia tego wymagać nie 
można. Może ktoś się umartwiać 
chwilowo, na jakąś intencję, czy speł
niając jakiś ślub, albo w jakimś wy
jątkowym okresie, np. będąc w żałobie, 
ale poza tymi sytuacjami chwilowymi, 
zabawa jest w życiu młodego człowieka 
i młodej dziewczyny — a nieraz też i w 
życiu starszych — rzeczą dozwoloną.

Zabawa ma nadto, poza faktem że 
jest rozrywką, jeszcze jedno znaczenie 
o ważnych skutkach praktycznych. Na 
zabawach bardzo często zadzierzgują 
się i utrwalają węzły między młody
mi, wiodące do małżeństwa.

Zabawa jest rzeczą konieczną i waż
ną wszędzie, a więc jest rzeczą koniecz
ną i ważną także i w życiu naszej wy
chodźczej społeczności, środowiska ka
tolickie nie mogą zostawiać sprawy 
zabaw i rozrywek polskiej młodzieży w 
karnawale czy nie w karnawale włas
nemu biegowi, ale muszą się tą sprawą 
zająć.

Jeśli młodzież nasza nie będzie mia
ła zabaw katolickich i polskich, tę bę
dzie uczęszczała na zabawy niekatolic
kie i niepolskie. To znaczy będzie się 
obracała w środowisku obcym, będzie 
narażona na zawieranie znajomości i 
przyjaźni, wiodących ją do utraty wia
ry i narodowości, oraz będzie ulegała 
wpływom obcej obyczajowości, obni
żającym jej poziom moralny. Toteż 
jest rzeczą konieczną, by wszędzie, 
gdzie jest polska młodzież, były też i 
polskie zabawy.

Polskie organizacje katolickie powin
ny urządzać takie zabawy - wieczorki 
tańcujące, lub nawet większe bale — 
w regularnych odstępach czasu, na 
przykład co miesiąc, a w karnawale 
nawet częściej, na przykład co sobota. 
Godną wznowienia jest również dawna 
polska tradycja zabaw i wieczorków 
prywatnych: zapraszania się wzajem
nego do swoich mieszkań, albo przyj
mowania regularnego (np. w pierwszą 
sobotę miesiąca) gości przez rodzinę, 
mającą pokój dostatecznie duży, by 
można było w nim tańczyć, a ponad
to mającą fortepian, czy patefon.

Nasuwa się w związku z tym parę 
uwag dotyczących tego, jak polskie za
bawy i wieczorki powinny wyglądać. 
Z wielu stron słyszy się skargi, że pol
skie zabawy ulegają wpływowi oby
czajowości angielskiej. Jest rzeczą waż
ną starać się pielęgnować zwyczaje 
towarzyskie polskie — nie tylko w imię 
podtrzymania polskiej tradycji i pol
skiego stylu życia, ale i dlatego, że 
sprzyjają one lepiej utrzymaniu po
ziomu obyczajowego i moralnego, od
powiadającego katolickim i polskim 
wymogom.

Osią dzisiejszej obyczajowości zaba
wowej angielskiej jest instytucja boy- 
friendostwa. Musimy czynić wszyst
ko, co jest w naszej mocy, by tej plagi 
do polskich stosunków nie dopuszczać.

Jest zwyczajem na zabawach angiel

skich, że młody człowiek w zasadzie 
tańczy niemal wyłącznie z tą samą 
panią. Zwyczaj ten wytworzył się, 
rzecz prosta, pod wpływem zwyczaju 
boy-friendostwa. Zabawa jest okazją 
do spotkania się boy-frienda i girl- 
friendy (bardzo często przyszli oni na 
tę zabawę razem), którzy korzystają z 
tej okazji, by być bez przerwy ze sobą.

Zwyczaj ten przeciwstawia się jed
nak zwyczajom polskim i polskim poję
ciom o dobrym wychowaniu. Zabawy 
i bale są w pojęciu polskim rzeczą 
wspólną, w której wszyscy uczestnicy 
biorą udział razem, a nie są obcym 
tłumem, w którym się ktoś zanurza, ni
kogo w nim prócz swej towarzyszki 
nie znając i o nikogo nie dbając. Zwy
czaj ciągłego tańczenia ze swoją ulu
bioną towarzyszką wynika z boy-frien
dostwa, a zarazem to boy-friendostwo 
rodzi i utrwala.

Wedle polskich zwyczajów tańczy 
się na zabawie ze wszystkimi znajomy
mi paniami. Jest rzeczą niegrzeczną 
jakąś panią znać, a z nią nie zatań
czyć. Tym sposobem tańczy się ciągle 
z kim innym, tańce są wspólną zaba
wą. okazją do krótkich rozmów ze zna
jomymi, wspólnym cieszeniem się mu
zyką, rytmem i ruchem, a nie są zmy- 
słowyiń flirtem odciętej od reszty świa

ta pary kochanków. Oczywiście, jeśli 
się kogoś zna lepiej, lub bardziej lubi, 
można z nim tańczyć wiele razy — ale 
musi w tym być zachowana miara. Ten 
polski zwyczaj ma też i tę dobrą stro
nę, że nikt się nie nudzi; nawet mniej 
ładna panienka ma okazję do potań
czenia, nawet geście nie mający zna
jomych zostają komuś przedstawieni i 
wchodzą w większe kółko uczestników 
zabawy. Ale najważniejszą zaletą tego 
zwyczaju jest, że zabawa jest zabawą, 
a nie miejscem schadzki i flirtu, nie
raz przekraczającego granice grzechu.

Wiąże się z tym druga uwaga: kwe
stia s p o s o b u, jak się tańczy. Blis
kie przytulanie się do siebie w tańcu, 
przytulanie się policzkiem do policz
ka itp., nie jest ani eleganckie, ani go
dziwe. Jest ono z pewnością grzechem 
przeciwko czystości i na zabawach w 
środowisku katolickim nie powinno 
być tolerowane ze względów moral
nych. A obok tego, zgoła nie jest este
tyczne; jest w gruncie rzeczy tak sa
mo nieestetyczne, jak widok owych

czułych par w Londynie, które można 
oglądać w bramach domów, na przy
stankach autobusowych późną porą i 
i w kinach.

Trzecia uwaga — to jest nadużywa
nie alkoholu. Oczywiście, tylko puryta- 
nin będzie piorunował na wypicie kie
liszka wina, czy wódki przez kogoś, 
kemu to nie szkodzi; ale co innego jest 
wypić kieliszek, a co innego być pija
nym, zachowywać się hałaśliwie, mó
wić głupstwa, wdawać się w pijackie 
poufałości. Alkoholu pije się w pol
skich środowiskach za dużo; w Polsce 
alkoholizm jest dziś jedną z wielkich 
klęsk narodowych i jest przedmiotem 
Vv\ tężonej z nim walki społeczeństwa 
katolickiego, ale i na emigracji trochę 
walki z pijaństwem także by nie za
szkodziło. Przydałoby się więcej za 
baw z mniejszą ilością alkoholu, albo 
nawet w ogóle bez niego.

Tak więc bawmy się — ale bawmy 
się w sposób bardziej zgodny z polską 
tradycją obyczajową i moralną.

POLONUS

OBCHODY MICKIEWICZOWSKIE
P O Z A  A N G U $

Napływa coraz więcej wiadomości o 
obchodach mickiewiczowskich z róż
nych krajów polskiej emigracji. Nie
które są bardzo obszerne i szczegóło
we, inne zaledwie krótkie zawierają 
notatki. I jednym i drugim pragnęli
byśmy w tym numerze ŻYCIA udzie
lić miejsca.

PARYŻ
Zaczynamy od Paryża, z którym 

poetę tak ścisłe łączyły więzy.
Paryż uczcił setną rocznicę zgonu 

Mickiewicza w sposób poważny i uro
czysty. We wszystkich kościołach zwią
zanych z pamięcią Mickiewicza odpra
wione zostały Msze św. żałobne. W 
dniu 26 listopada — staraniem Towa
rzystwa Historyczno-Literackiego — w 
kościele polskim; staraniem Biblioteki 
Polskiej — w kościele św. Ludwika; 
staraniem Muzeum Adama Mickiewi
cza — w kościele parafialnym Mont
morency oraz staraniem b. uczniów 
Uniwersytetu Wileńskiego — w koście-

le św. Seweryna w Paryżu. Ponadto, w 
niedzielę 27 listopada — uroczyste 
nabożeństwo w kościele polskim, pod 
protektoratem Polskiej Misji Katolic
kiej,, odprawione zostało przez ks. pra
łata Kwaśnego, z kazaniem ks. red. 
Kaszubowskiego. W czasie Mszy św. 
śpiewał chór pod kierownictwem prof. 
Rygiela, z udziałem prof. Paul Dume- 
nil i p. Mariana Kapłuszaka, który 
m. in. odtworzył utwory muzyczne 
skomponowane przez p. Renatę Krzy- 
żanowską-Grabińską. Nabożeństwo by
ło transmitowane przez Sekcję Polską 
Radia Francuskiego.

W programie uroczystości paryskich 
mieściło się również publiczne zebra
nie wieczorem w dniu 26 listopada, u- 
rządzone łącznie przez Towarzystwo 
Historyczno-Literackie, Bibliotekę Pol
ską i Muzeum Adama Mickiewicza. 
Zebranie zagaił dyrektor Biblioteki 
Polskiej i prezes honorowy Twa Histo
rycznego p. Franciszek Pułaski, prze-

mawiali pp.: Zygmunt J. Zaleski (Mic
kiewicz walczący), Czesław Chowaniec 
(Pierwsze kroki pielgrzyma), Irena 
Gałęzowska (Trybuna Ludów). W czę
ści artystycznej zebrania — muzyka 
Chopina i Liszta.

Po zebraniu zwiedzanie wystawy pn. 
„Portret Adama Mickiewicza,“ w sa
lach Muzeum oraz pokazu dokumentów 
i pamiątek pt. „Mickiewicz w Towa
rzystwie Historyczno-Literackim“.

Two Historyczno-Literackie w Pary
żu powzięło ponadto inicjatywę wybi
cia medalu w brązie dla upamiętnie
nia setnej rocznicy śmierci Adama 
Mickiewicza. Medal, wymiaru 60 mili
metrów średnicy, przedstawia z jed
nej strony popiersie poety według me
dalionu sławnego polskiego rzeźbiarza 
Władysława Oleszczyńskiego. Na od
wrocie wybito napis: „Pamięci Wiesz
cza narodowego w stulecie jego zgonu 
— Towarzystwo Literackie w Paryżu 
1955. Wybito na razie 250 numerowa
nych egzemplarzy, przewidziane jest 
jednak wypuszczenie i drugiej serii, już 
nie numerowanej. Kto z Czytelników 
ŻYCIA chciałby mieć bliższe informa
cje w sprawie ew. nabycia medalu, u- 
zyska je w drodze bezpośredniej w To
warzystwie Historyczno-Literackim ( 6 
Quai d'Orléans, Paryż IV).

*
WYSTAWA DZIEŁ MICKIEWICZA 

W BIBLIOTECE KONGRESU 
W WASZYNGTONIE

Wystawa poświęcona Mickiewiczowi 
została otwarta w Bibliotece Kongre
su w dniu 23 listopada 195& r. Wysta
wę przygotował Wydział Słowiański 
Biblioteki Kongresu, zużytkowując 
tylko materiały znajdujące się w zbio
rach własnych Biblioteki. Wystawa 
obejmowała: druki dzieł Mickiewicza, 
przekłady pism Mickiewicza na obce 
języki, dzieła obce o Mickiewiczu, głów
nie w języku angielskim, portrety Mic
kiewicza i portrety wielbicieli amery
kańskich Mickiewicza, głównie jemu 
współczesnych, oraz dużo ilustracyj 
przedstawiających rodzinne strony 
Mickiewicza.

*
POLSKI KOMITET OBCHODU

ROKU MICKIEWICZOWSKIEGO
Według otrzymanych przez nas wia

domości, w dniu 10 grudnia 1955 mia-

UWAGI NA TEMAT PROGRAMU NAUCZANIA
W roku 1952 ukazał się „Tymczaso

wy program nauczania przedmiotów 
ojczystycn“, wydany nakładem Zrze
szenia Nauczycielstwa PolsKiego Za
granicą. W styczniu 1954 dokonano 
przedruku tego wydania. To wydanie 
drugie zostało uzupełnione materia
łem uzyskanym z dotychczasowej prak
tyki. Obecne, trzecie wydanie zmienio
ne pod tytułem „Program nauki w szko
łach przedmiotów ojczystych na szcze
blu szkoły powszechnej", oparte zosta
ło na wynikach organizacyjnych i me
todycznych doświadczeń z pięcioletniej 
praktyki. O tym wszystkim informuje 
przedmowa do obecnego wydania (z 
datą 1955), które ukazało się nakła
dem Wydziału Oświaty i Wychowania 
w 1500 egzemplarzach.

Po krótkim wstępie omówiona jest 
organizacja nauczania przedmiotów 
ojczystych na emigracji, a główną 
część pracy stanowią programy religii, 
języka polskiego, historii i geografii 
(str. 8-38) i uwagi i objaśnienia o 
nauce języka polskiego, historii i geo
grafii (str. 39-63).

We wstępie podkreślono znaczenie 
polskich kursów szkoły powszechnej, 
gimnazjalnych i uniwersyteckich, jako 
dających polskim dzieciom i młodzie
ży na emigracji możność zdobycia ma
ksimum wiedzy o Polsce i przyczynia
jących się do budzenia w młodych du
szach miłości Ojczyzny i dumy naro
dowej.

Organizacja nauczania oparta zosta
ła nie na klasach przedwojennych; do
tychczasowa bowiem praktyka i wnik
liwa obserwacja kursów wykazały ko
nieczność zastosowania innego podzia
łu, mianowicie na zespoły o kilku po
ziomach; poziom elementarny młod
szych w wieku 5-6 lat, poziom elemen
tarny starszych w wieku 6-7 lat, po
ziom początkowy (wiek 7-9 lat), po
ziom średni (wiek 9-11 lat) i poziom 
wyższy (wiek 11-13 lat). W programie 
nauczania religii przewidziany jest in
ny podział, mianowicie na pięć nastę
pujących grup nauczania: przedszkole
— dzieci od 3 do 5 lat, potem pierwszy 
etap szkolny — dzieci od 5 do 7 lat, 
drugi — dzieci od 7 do 10, trzeci — od 
10 lat do 12 i od 12 roku życia wzwyż
— pierwszy rok szkoły średniej.

Program podaje wiele cennych spo
strzeżeń metodycznych, z których kil
ka zasługuje na szczególną uwagę ro
dziców. Przede wszystkim przypomina 
(na str. 9) rodzicom katolickim, że na 
zasadzie kanonu 1374 Kodeksu Prawa. 
Kanonicznego ciąży na nich obowiązek 
oddawania swych dzieci do szkół li 
tylko katolickich, a jeśli to w wyjątko
wych wypadkach jest niemożliwe, po
starania się o odpowiednie zezwolenie 
władz duchownych, o które należy 
zwracać się do polskich duszpasterzy. 
W tych jednak wyjątkowych wypad
kach ciąży na rodzicach obowiązek

zwrócenia się do władz szkoły o zwol
nienie ich dzieci z ieKcji religii, 
modlitw i nabożeństw innego wyzna
nia i obowiązek zorganizowania lekcyj 
religii katolicKiej w porozumieniu z 
naj bliższym księdzem proboszczem. 
Innym ważnym punktem w omawia
nym, programie jest (na str. 10) zazna
czenie, iż w nauczaniu religii należy 
przestrzegać ogómej zasady, że wycho
wanie, kształcenie charakteru i wdro
żenie do życia katoliciciego jest ceiem 
co najmniej równorzędnym z naucza
niem prawd wiary. Dalszym, na który 
również rodzice winni zwrócić uwagę, 
jest przygotowanie dziecka do samo
kształcenia, o czym program mówi na 
str. 49 - 51 w rozdzialiku pod tytułem 
„Czytelnictwo“ i na str. 54 - 55, a co 
streszcza się w tym, że jeśli dzieci nie 
zaczną czytać odpowiednich polskich 
ksiązeK i nie nabiorą do tego zamiło
wania, to nawet najpełniejsze i naj
bardziej metodyczne wykonanie pro
gramu nauczania przedmiotów ojczy
stych nie da im pełnego obrazu Polski.

Po omówieniu tych wartości w trze
cim wydaniu programu, nie mogę ja
ko historyk powstrzymać się od wskaza
nia na kilka zasadniczych błędów 
w programie nauczania historii.

Pierwsze zagadnienie to — legendy. 
Program religii dla dzieci przedszkola 
(str. 11), a więc od 3 do 5 lat, zaznacza 
całkiem słusznie, że w przedstawianiu 
prawd wiary nauczyciel powinien opie
rać się na tekstach Pisma świętego, 
mniej zaś na legendach, które można 
nawet pominąć zupełnie. Natomiast 
program poziomu początkowego histo
rii, a  więc dla dzieci od 7 do 9 lat, po
dany na str. 29-30, uwzględnia stanow
czo za dużo legend, a zwłaszcza przy 
traktowaniu osób beatyfikowanych i 
kanonizowanych czy oczekujących na 
beatyfikację. Jeden tylko św. Kazi
mierz stanowi wyjątek, przy którym 
nie podano żadnej legendy. Poza tym 
czytamy: „O św. Wojciechu i wdowim 
groszu. . Legenda o św. Kindze (u- 
cieczka przed Tatarami, lub kopalnia w 
Wieliczce) ...Napad Tatarów na Kra
ków i legenda o hejnale krakowskim... 
Legendy o królowej Jadwidze: „Kto 
mi łzy powróci“, Stopka królowej Jad
wigi. Całun cechu kotlarzy lub inne 
znane“.

Dlaczego dziecku w latach 7 do 9 ma
my przedstawiać bohaterów świętości, 
którym niejednokrotnie nie jesteśmy 
godni „i sandałów nosić“ lub „padłszy 
na ziemię, rozwiązać rzemyka u san
dałów ich“ (por. Mat. 3, 11 i Mk 1, 7) 
— w tych epizodach ich życia, które 
nie są dla nich najistotniejsze? Dla
czego mamy degradować ich do roli 
•osób legendarnych? A jeśli dodamy 
do tego i legendę o hejnale krakow
skim, to czy nie stwarza się niebezpie
czeństwa, że dziecko wszystko, co do
tyczy spraw religijnych, zacznie uwa

żać za legendarne? Caveant consules...! 
I nie wydaje mi się wystarczające za
strzeżenie na str. 54, że sięgając po 
źródła historyczne przy każdej oka
zji uczy się dziecko odróżniania podań 
i legend od faktów historycznych. Co 
więcej — jeśli już podaje się (oczywi
ście obok faktów stwierdzonych w ży
ciu Kościoła i jego świętych) legendy, 
to trzeba zauważyć i wdrożyć w umy
sły dziecięce iż nie wszystko, co uwa

lam y  za legendarne, jest tylko fanta
zją lub upiększeniem, ale że nam w 
czasach dzisiejszych trudno jest nieraz 
sprawdzić, czy jest to fantazja czy 
może fakt, którego istnienie tylko dla
tego kwestionujemy, że ma on charak
ter nadprzyrodzony. Już Szekspir o- 
strzegał, że jest wiele rzeczy, o których 
się filozofom nie śniło. A wieki przy
szłe, jeśli będą mieć nastawienie anty- 
nadprzyrodzone, może zechcą prze
czyć istnieniu nawet przez nas, ludzi 
XX wieku, stwierdzonych faktów nad
przyrodzonych, notowanych w wiekach 
nam bliższych, a zgoła nawet w wie
kach XIX i XX. Wszak obecnie, kie
dy wszystko sprawdzamy mędrca 
szkiełkiem i okiem, nie możemy za
przeczyć, że cuda się dzieją: wszak 
życie błog. Marii Taigi, św. Józefa 
Cottolengo, św. Jana Vianney, św. 
Jana Bosco, to jakby jedno nieprzer
wane lub prawie nieprzerwane pasmo 
cudów! A w wiekach nie tak dawnych, 
jeśli do dwu tylko ograniczymy się 
przykładów, to czyż życie św. Joanny 
d‘Arc nie jest właściwie jednym cudem, 
a św. Wincenty Fereriusz zapytany 
pod koniec życia, ile cudów uczynił, 
stwierdził, że blisko trzy tysiące!

Drugie zastrzeżenie odnośnie pro
gramu nauczania historii dotyezy nau
czania na poziomie średnim. Wyrażę 
je w foi'mie pytań: dlaczego po maco
szemu potraktowane są stosunki pol- 
sko-moskiewskie? I to w chwili obec
nej ? Czy to nie za mało do czasów Sta
nisława Augusta tylko: odzyskanie In- 
flant, Stefan Batory — wojna z Mos
kwą — piechota wybraniecka, Stani
sław żółkiewski — zwycięstwo pod 
Kłuszynem?

Trzecie zastrzeżenie dotyczy ujęcia 
w programie czasów niewoli i nowych 
valk. Czy można uważać za wystarcza- 
tące dla dzieci w wieku lat 11 - 13 
:akie ujęcie „Polski pod trzema zabo
jami: a) Pcd zaborem niemieckim. 
Karol Miarka. Wóz Drzymały. W ko
palniach śląskich, b) Zabór rosyjski. 
Tajne szkoły. Prześladowanie unitów“? 
A zwłaszcza to, co program mówi o za
borze austriackim: c) Zabór austriacki. 
Przemysł naftowy. Ignacy Łukasie- 
wicz“!!!?

Po czwarte. Ze względu na to, że 
programem objęte jest nauczanie dzie
ci na emigracji, powinna być w pro
gramie uwzględniona w specjalny 
sposób emigracja Polaków w wiekach

od XVIII do XX, a więc emigracja po 
przystąpieniu króla do Targowicy, 
przekradanie się ochotników do legio
nów Dąbrowskiego, emigracje po po
wstaniach.

Po piąte. Szkoda, że twórcy progra
mu nie przemyśleli dokładniej tej je
go części, która mówi o odzyskaniu nie
podległości i odrodzeniu państwa pol
skiego. Muszę stwierdzić, że najwyż
szy już czas, by skończyć z programem 
nauczania historii z okresu przed dru
gą wojną światową, przeceniającym w 
sposób niesprawiedliwy zasługi jed
nych, a pomijającym wkład Dmowskie
go, Korfantego i in. dla sprawy nie
podległości. A poza tym, co znaczy 
takie ujęcie spraw konstytucyjnych w 
Polsce: „Rzeczpospolita Polska, jej
granice i sąsiedzi. Prezydent. Konsty
tucja państwa polskiego i jej zmiana w 
1926 roku“? Czyż jeśli podaje się 
zmianę w roku 1926, nie należało po
dać dat 1921 i 1935?

Po szóste — last, but non least. Pro
gram nauczania historii uwzględnia 
następujących polskich świętych i 
Błogosławionych: św. Wojciech, błog. 
Kinga, błog. Salomea, św. Jacek, św. 
Jan Kanty, św. Kazimierz. Należy, 
mym zdaniem, umieścić w programie, 
ze względu na Unię, św. Jozafata i św. 
Andrzeja Bobolę, ponadto patrona 
młodzieży Stanisława Kostkę, zwłasz
cza, że obecny Papież w przemówieniu 
do kolonii polskiej po powstaniu war
szawskim, 15 listopada 1944, podkre
ślił „dowody szczególnej i potężnej opie. 
ki świętego Młodziana“, jak to miano
wicie Polacy jemu przypisywali oba zwy
cięstwa pod Chocimem, obronę Przemy
śla, Lublina, Lwowa i zwycięstwo pod 
Beresteczkiem. Poza tym zastanawia
jące jest, że w programie został zupeł
nie pominięty nawet w programie reli
gii (za wyjątkiem spisu lektury religij
nej na str. 22) św. Stanisław biskup i 
męczennik, mimo że zaledwie dwa lata 
temu obchodziliśmy 700-lecie jego ka
nonizacji, a w dzień jego święta w 
tymże roku 8 maja wysłany został sła
wny list Episkopatu Polski do Bieruta.

Jeśli chodzi o usterki, to wskazać 
trzeba na trochę błędów korektor- 
skich. I tak „Kościół katolicki“ (w 
znaczeniu Mistyczne Ciało Chrystu
sowe) program pisze przez duże „K“ 
z wyjątkiem na str. 13 poz. 28 i 30 i na 
str. 16 punkt b. „Sakrament Pokuty“ 
jest na str. 13 poz. 26 przez duże „S" 
i duże „P“, na str. 15 poz. 12 i 31 i na 
str. 18, poz. 23 i 24 przez małe „s“ i małe 
„P“. „Kraj“ w znaczeniu Polski pisany 
jest przez duże „K“ z wyjątkiem na 
str. 38. Na str 54 klasztor — dlacze
go tylko średniowieczny? Błog. Kinga 
nie jest jeszcze kanonizowana, wobec 
tego słusznie na str. 31 „bł. Kinga“, 
mylnie na str. 30 „św. Kindze“. Poza 
tym błędy korektorskie na stronach: 
9, 16, 33, 37, 44, 47, 48, 50, 51 (trzy), 
52 (trzy), 57 (dwa). W. F.

ła się odbyć w Waszyngtonie wielka 
akademia ku czci Mickiewicza z udzia
łem poetów amerykańskich. Oiganiza- 
cją tej uroczystej imprezy zajmował 
się Polski Komitet Obchodu Roku Mic
kiewiczowskiego. Przewidywane było 
przemówienie wstępne biskupa Wa
szyngtonu Johna M. McNamary. Prze
mawiać miał znany poeta amerykań
ski Kimball Flaccus a między mówca
mi polskimi wybijały się w programie 
nazwiska: prof. dr. Oskara Haleckie- 
go, Tadeusza S. żółkiewicza oraz M. S. 
Szymczaka.

Polacy waszyngtońscy nie szczędzili 
wysiłków, aby obchód wypadł jak naj
bardziej okazale i z pewnością udało 
un się to całkowicie.

*
NOWY JORK

Uroczystości Mickiewiczowskie w 
Nowym Jorku rozpoczęły się już 20 li
stopada 1955. I w nich także brali u- 
dział poeci Ameryki. Na wielkiej aka
demii w Hunter College, która zgroma
dziła ponad 1500 osób, poeta amery
kański McLeish oznajmił zebranym, 
iz odmówił przyjęcia zaproszenia na 
koncert ku czci Mickiewicza urządzo
ny w salonach ONZ przez ambasadę 
bierutowców. Odmówił zaś dlatego, iż 
uważa, że poety wolności nie mogą 
sławić ludzie, którzy się ideom wolno
ści sprzeniewierzają. McLeish dodał 
przy tym m. in., że gdyby Mickiewicz 
żył dzisiaj, to nie tylko dzisiejsza War
szawa, ale także i Nowy Jork — nie 
megłyby być mu domem, bo kiedy w 
Warszawie depcze się wolność, to w 
Nowym Jorku nie honoruje się i nie 
popiera w sposób dostateczny prawa 
do wolności tak Polski jak i innych 
narodów ujarzmionych.

Zagaił akademię kardynał Spellman, 
zwracając się do zebranych, by nieu
stającą modlitwą przyczynili się do 
zmartwychwstania Polski, jako wolne
go, niezależnego narodu.

Przewodniczył Lyman Bryson. No
tatki prasowe wymieniają z polskich 
mówców prof dr. O. Haleckiego i Zyg
munta Nagórskiego.

Akademia otrzymała depeszę od wi
ceprezydenta Nixona, Harrimana i 
wielu senatorów.

*
KANADA

W Kanadzie, w Montrealu, powstał 
już w maju 1955 r. Międzynarodowy 
Komitet Stulecia Zgonu Mickiewicza, 
w skład którego, obok wybitnych nau
kowców, weszły czołowe osobistości 
polskiej społeczności emigracyjnej z 
gen. Kazimierzem Sosnkowskim i dr. 
Tadeuszem Bieleckim w pierwszym 
rzędzie.

Sekcja Wydawnicza Komitetu pód- 
jęła plan krytycznych opracowań fran
cuskich wykładów Mickiewicza o lite
raturach słowiańskich. Sekcja Odczy
towa — w porozumieniu z Kongresem 
Polonii Kanadyjskiej oraz udziałem 
Kanadyjskiego Polskiego Instytutu 
Naukowego zorganizowała ośmiomie
sięczny cykl wykładów publicznych 
oraz posiedzeń dyskusyjnych na Uni
wersytecie Montrealskim. Dzień 22 li
stopada przeznaczono na wykład inau
guracyjny w języku francuskim dr. F.
T. Domaradzkiego, który mówił o Mic
kiewiczu jako o przedstawicielu kultu
ry polskiej i słowiańskiej wobec naro
dów Zachodu. Pierwsze posiedzenie 
dyskusyjne wyznaczono na 26 listopa
da. Temat: „Mickiewicz a emigracja“. 

*
NIEMCY W HOŁDZIE 

MICKIEWICZOWI
Społeczeństwo niemieckie w stołecz

nym miejście Bawarii — Monachium— 
urządziło dwie imprezy obchodowe ku 
czci Adama Mickiewicza z racji jego 
setnej rocznicy śmierci.

Staraniem uniwersytetu monachij
skiego, ściślej mówiąc jego slawistycz
nego seminarium oraz dyrekcji jednej 
ze szkół, odbyła się 28 listopada w naj
większej auli uniwersytetu, utrzymana 
w bardzo poważnym tonie akademia. 
Wśród publiczności niemieckiej dało 
się zauważyć liczną grupę polskiej in
teligencji. Wszelako rodacy Mickiewi
cza byli tylko gośćmi, żaden z nich bo
wiem nie brał udziału w programie.

Sędziwy profesor dr P. Diels wygłosił 
przemówienie wstępne, poprzedzone ode
graniem Impromptu Chopina (op. 36) 
przez J. Müller-Landau, Zasadniczy 
odczyt o twórczości Mickiewicza wy
głosił prof. slawistyki dr E. Koschmie- 
der, saksończyk, który przez dziesięć 
lat wykładał na Uniwersytecie Stefa
na Batorego w Wilnie, uniwersytecie 
Adama Mickiewicza. Prelegent często 
cytował utwory wieszcza, szczególnie z 
„Pana Tadeusza“, w przekładzie nie
mieckim. W części artystycznej odśpie
wał tenor Max Hartmann dwie balla
dy Mickiewicza w układzie C. Loewe, 
p. Müller-Landau odegrał dwie etiu
dy Chopina. Każdy punkt programu 
był długo i rzęsiście oklaskiwany przez 
zasłućhaną widownię.

Drugą imprezą kulturalną ku czci 
naszego wieszcza była wystawa mickie
wiczowska w Monachium, urządzona 
przez państwową Bibliotekę Bawarską 
(Bayerische Staatsbibliothek). Wysta
wa, trwająca od 21 listopada ub. r. do 
10 grudnia zawierała 106 eksponatów. 
Były to różne wydania dzieł poety w 
języku oryginalnym jak i tłumaczenia 
oraz wielojęzyczne opracowania kry
tyczne.
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